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cye nieopieczętowaue nie podlegają 
opłacie pocztowej Rękopisów

redakeya uie zwraca
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Dt> h istoryi p rze jdzie  dzień : 20 uuija 1915 r. 

i nazw isko: Anton io  ttalandra. W  tym  dnin orze­

czono nrzedow n ie na M on teeittorio  zgon  T r ó j­

przym ierza, a obrzędu dokonał wśród frenety- 

cznyeh  ok lasków  parlamentu w łosk iego  A n to ­

nio Salam ira, prezydent m inistrów  W iktora 

Emanuela II I .  W czo ra j wojna W łoch  z D w u - 

przyntierzem  jeszcze nie wybuchła, jeszcze 
przez k ilka, inoże k ilkanaście godzin  T ró jpo - 

rozm nieuie musi czekać na pom oc orężną no­

w ego  sprzym ierzeńca. N iem niej jednak  dnia 

2(i m aja zapadła decyzya  co do najb liższej 

przyszłości Z jednoczonego  K ró les tw a , parla­

ment w łosk i p rzy ją ł bow iem  z pełnem  zadow o­

leniem  p rzew ró t w  po lity ce  zagran icznej, d ok o ­

nany przez pp. Salandrę i Sonnina p rzy  czyn ­

nym udziale w łosk ie j u licy i w łoskich intelle- 

ktualistów . Rubikon p rzek roczy ły  W ło ch y  już 

20 maja...

Znam ienna to data ! W  tym  samym dniu 

20 maja przed  la ty  (13 narodziło  się na 

w iedeńskim  Ballhausplatzu ow o  —  do grobu 

w czora j złożone —  T ró jp rzym ierze . J ego  tw ó r­

cam i by li ludzie, k tó rzy  w cale nie zyskali u po­

tom nych s ław y  zd ra jców  o jczyzn y , dzisia j na­

daw anej G iolittiem u, jedynem u po tam tej stro­

nie Isonza obrońcy T ró jp rzym ierza . Na obu do­

kum entach sojuszow ych  z 20 m aja  1882 r. w i­

dn ie je  nazw isko K aro la  hr. Rob ilan ta, am ba­

sadora W łoch  p rzy  dw orze  w iedeńskim . A  hr. 

Robilant dobrze się zasłuży! jak o  żołn ierz i d y ­

plom ata sw o je j o jczyźn ie  —  pod N aw arą  stracił 

od kuli austryack ie j lew ą rękę. Ówczesnym  pre­

zydentem  gabinetu w łosk iego  był Depretis, je ­

den z g łów n ych  pom ocn ików  W ik tora  Em anue­

la w  dzie le  z jednoczen ia  W ioch . Dodać trzeba, 

te T ró jp rzym ie rze  ju ż w  r. 1877 p rzy g o to w y ­

wał a potem  jako  szef gabinetu  u tw ierdzi! nie 

k to  inny. jak  (Jrispi, na jznakom itszy po Cavou- 

rze mąż stanu w łoski, ( 'z y  m oże Crispi, ów  p ło ­

mienny' tw órca  pow stan ia  S y cy lii r. 1848 i du­

ch ow y  p rzyw ódca  w yp ra w y  tysiąca do Marsala 

nie b y ł m oże dobrym  w łosk im  patryo tą?  I  nie 

ty lk o  ci w y że j w ym ien ien i, a le w szyscy  w yb i­

tni p o lity c y  w łoscy  w idzie li przez 33 lat. w  

T ró jp rzym ierzu  tarczę m łodego k ró lestw a i —  

jak  się Crispi w yraża ł —  sprzysiężen ie na rzecz 

pokoju  w Europie. Na odnaw ianych  traktatach  

sojuszow ych  jest i podpis V isoon tiego  Venosty, 

k tó ry  przecież w  roku odzyskan ia W e n e c y ib y ł 

m inistrem spraw zagran icznych  i podpis San 

G in lian iego  z r. 1912, g d y  A u s tro -W ęg ry  i 

N iem cy  swą przyjazną neutralnością u m ożliw i­

ły  gab inetow i G io littiego  zdobyć  T rypo litan ię . 

P od  tarczą togo  sojuszu W ło ch y  p row adziły

sw oje próby kolon ialne nad M orzem  Ozerwo- 

nem i śródziem nem , sadow iły  się w A lban ii, 

ro zw ija ły  się w ew nętrzn ie. W  W iedniu  i B erli­

nie patrzano pob łażliw ie  na ..eUstratury" d y ­

plom anci w łosk iej, nie żądano zbyt litera lnego 

dochow yw an ia  układów  i p rzym ykano jedno 

oko na życz liw ość , jaką  w e W łoszech  c ieszy ły  

się stow arzyszen ia  irreden tystyczne, dążące do 

oderwania te ry to ry ó w  od A ustro-W ęgier... Po  

podpisaniu T ró jp rzym ierza  przed la ty  33 uści­

snął am basador n iem ieck i książę H en ryk  V I I  

Keuss ręce hr. K a ln o k v ‘cgo  i hr. Rob ilanta 

i rzek i wzruszony.; „O b y  B óg  pob łogosław ił to 

dzieło  pokoju1-. I zaiste —  z w ielu  b łogos ła ­

w ieństw , jak ie  niebo zesła ło  T ró jp rzym ierzu , 

na jw ięcej chyba zebra ły  W łochy.

D zisia j T ró jp rzym ierze  jest trupem. W ie lk ie  

dzieło , nad k tó rego  utrzym aniem  pracow ali 

na jtężsi dyp lom aci trzech m ocarstw , któro  Bi- 

smark uważał za przysługę oddaną Europ ie i któ­

re przez okres ca łego  pokolen ia  uchroniło nasz 

kontynent od w o jn y  m iędzy  m ocarstwam i —  

jest dzisia j podartą kartą  papieru. W czo ra j w y ­

głoszono mu w  R zym ie  radosną m owę pogrze ­

bową, a parlam ent L ulica tow a rzyszy ły  w y w o ­

dom Salandry w  takiem  weselncin podnieceniu, 

jak iego  jeszcze n igd y  nie okazyw a li uczestni­

c y  stypy.

Opinia w ioska  w ita  now ą erę entuzyasty- 

cznie. Podn ieconym  w yobraźn iom  śni się now e 

R isorgim ento. W ie lk a  Ita lia  po obu stronach 

A d rya tyk n  z gran icą naturalną A lp  opanowa­

ła um ysły i serca. W  tak im  m om encie trzeźw y  

rozum W łoch  ucieka do cichej w si w  okolicę 

Turynu , a na K ap ito l wstępuje poeta z napu- 

słzonem słowem  i p ięknym  frazesem . I  nie w i­
dzą W łos i, że P ‘Anunzio. ten p iewca rozkoszy  

zm ysłów  i użycia jest w swej ty rte jsk ie j 

|K>zię naśladowcą w ielk ich  w ieszczów  P rze ­

budzenia: A lf ie re g o  i M anzon iego bez ich w ie l­
kości, p raw dy i siły. P o e zy a  tam tych  m iała cel 

naprawdę w zn ios ły  i św ięty , ty ra d y  D ‘Anun- 

zia g łoszą  ju ż nie zjednoczen ie, a le im perya- 

lizm i zaborczość ziem  n iew łosk ich . F a łszyw a  

nuta ca łego  tego  przez poetę podn iecanego en- 

tuzyazm u, k tó ry  onegda j z K ap ito lu  p rzesy ła ł 

legionom  w łoskim  pocałunki „w ieczn e j R o m y “  

i w yw ija ł szablą w o jow n ika  o wolność —  brzm i 

tak p rzyk ro , że n igdzie  w  św iecie nie w yw o ła  

ży cz liw ego  echa. W o jn a  o Is tryę , o D alm acyę, 

o M ałą A zy ę , nie m oże być  żadną m iarą wpjną 

o wolność. W ioch y  zysku ją  now ych  sojuszni­

k ów  z interesu, ale tracą stare sym patye, jak ie  

istn ia ły  d la  nich w  św iecie.

N o w y  okres h istoryi W łoch  zaczyna się zer­

waniem  sojuszów  i napaścią na sprzym ierzeń­

ców . C zy  tą drogą  W ło ch y  dojdą, do szczęścia i

w ielkości —  przyszłość okaże. A le  już dzisiaj 

można pow iedzieć, że p rzyszłe  W ło ch y  —  na­

wet w ie lk ie  i szczęśliw e nie w ynagrodzą  

ludzkości utraty W łoch  z przed 20 maja 1915. 

roku. H istorya nie postaw i now ej wojny' na ró ­

wni z wojnam i o zjednoczen ie N IN  wieku. Dzi­

sie jszy  im peryalizm  pp.Sakm dry i P ‘Anunzia nie 

ina bow iem  nic w spólnego z idealizm em  w o l­

nościowymi i czystym  patryotyzm em  Mazzi- 

n iego, Cavoura, G ariba ld iego. W ło ch y  idą na 

podbój —  tow a rzyszy  im może w tym  pocho­

dzie duch zdobyw cze j R om y, a le  nie idea w o l­

ności i n ftrodowego zjednoczen ia.

Z uwolnionego Tamowa.
2 Relacya naszego sprawozdawcy.

Seminaryum duch. —  główny szpital rosyjski.
Gmach sem inaryum  duchownego zam ienili 

Rosyan ie na g łó w n y  szpital. Zarządow i p o zo ­
staw ili ty lk o  Muzeum, b ilio tekę, kap licę i m ie­
szkanie ks. R ek tora . R esztę  gm achu zam ienili 
na sale szpitalne, zan ieczyszcza jąc  je  w  im  ty l­
ko w łaśc iw y  sposób, np. zn iszczyli i popalili 
w szystk ie sp rzęty : szafam i, łóżkam i i stołkam i 
palili w  piecu.

„O ryg ina ln ie ,, urządzona by ła  ap teka tam ­
tejsza, na k ilku  stołach s ta ły  sło je  z lekarstwa- 
‘oznp  o|Xq Nz.icąor[  -Aioąfeą z uepaf av huuaiz uu 
iiąuArz jwępnd n.red iosop av sny. jąiuuąndo hm 
liczn i wśród nich Po lacy , m ieli oni jednak 
o lbrzym ią pracę, g d y ż  każda w a lka  dostarcza­
ła im setkam i rannych. W  grudniu u. r. w  cza­
sie n ieudałej in w azy i R osyan  pod K ra k ó w  by­
wało przeciętn ie po 1.200 rannnyeh dziennie. 
Ogi-ód Sem inaryum , starannie p ie lęgnow any, 
u legł zupełnej d ew astacy i, stał wr nim tabor 
szp ita lny i zn iszczono w szystk ie  oranżerye, 
kw ie tn ik i i traw n ik i —  parkany popalili, a  po­
dw órze zan ieczyścili gnojen i na i m etr grubo­
ści.

N ie ład  i brak k ierow n ictw a w idoczn y  by ł też 
i w ich obsłudze sanitarnej, ranni, chorzy  nie 
mieli potrzebnych  w y g ó d  m imo w ie lk iego  per­
sonelu szpitali i n iezw yk łe j ob fitości środków  
lekarskich.

Cerkiew i popi.

W  czasie sw ego pobytu  w  Tarn ow ie  o d  11 
l i s t o p a d a  u. r. d o  (j m a j a  zagospodaro­
wali się Rosyan ie na dobre w Tarnow ie , stara­
jąc się zjednać sobie usposobienie ludności. Zar 
częli jednak  od zam knięcia w szystk ich  szkół i 
zam ienienia ich na szpita le, panow ały  tam je ­
szcze gorsze stosunki niż- w' g łów n ym  szpitalu 
w Seminaryum.

W  gmachu „S o k o la 1, urządzono cerkiew  
prawosławną, gd z ie  od b yw a ły  się w szystk ie  
solem iiejsze nabożeństwa, dla odpraw iania k tó ­
rych przysłano z M oskw y 10 popów . G rotesko­
wym  swym  w yg lądem  budzili popi sensacyę w 
m ieście, o fice row ie  zaś zapraszali ludność na 
nabożeństwa, upiększane śpiewam i chórów  puł­
kow ych .

Komendanci rosyjscy Tarnowa.

W  czasie pó łrocznego  pobytu  Rosyan  w  T a r­
now ie zm ien iło się k ilku  kom endantów  miasta, 
z k tórych  najeharakterystyczn ie js i by li p ierwsi 
p rzyby li z patrolam i kozaek iem i: kapitan Kas- 
sanilow  i Buttajcw . T en  p ierw szy  ty p o w y  D o­
niec, kazał się fo tog ra fow ać  w swym  oryg in a l­
nym kostyum ie i rozdaw ał swre podob izny in te­
resantom, zw łaszcza paniom. Po  tych  dw óch  
K ozakach  nastąpili pu łkow n icy Ltirie, K o z ło w  
i Behr. ostatn i dość ż y c z liw y  dla miasta, stara­
ją c y  się być  gentlem anem . W  ostatnich dniach 
rządził m iastem zruszczony Po lak  M ark iew icz, 
ten zapisał się na jgo rze j w  pam ięci m ieszkań­
ców , miał szereg starć z burm istrzem  Drem  T er- 
tileni, k tó rego  obyw ate lsk ie j działa lności i l i­
cznym  in terw eneyom  u w yższych  w ładz za ­
w dzięcza ło  m iasto spokój. M ark iew icz w p ro ­
w adzał różne zaostrzen ia gnęb iące ludność, 
zw łaszcza  żydow ską , k tórą  pode jrzyw a ł o 
szp iegostw o na rzecz Au stry i. On to  w y je żd ża ­
jąc z m iasta, m ów ił; „D o  wadzenia, na razie, m y 
tu niebawem  w rócim y, a le już na d ob re !? ".

Stosunek najeźdźców do ludności.

Stosunek Rosyan  do m ieszkańców  Tarnow a 
b y ł sztuczny, z jed lie j strony —  rosy jsk ie j b y ły  
g ie s ty  rob ionej życz liw ośc i, d ruga  strona tj. lu­
dność zachow ała w yczeku jącą  rezerw ę i ta joną 
niechęć. A  R osyan ie  starali się zaskarbić sobie 
zaufanie Tarnow ian , przedew szystk iem  obfi- 
tem  zaprow iantow aniein  m iasta w a rtyk u ły  ż y ­
wności. Z w oz ili je  całem i masami, ustanawia­
jąc dość znośne ta ry fy  cen kupna.

Mimo tego  jednak  m ieszkańcy czu li reg im e 
rosy jsk i z ca łym  aparatem  ogran iczeń , np. 
osoby posiadające w ięce j nad 10 bu­
te lek  w ina, do w łasnego naw et użytku  m usiały 
m ieć na to pozw olen ie  naczeln ika miasta. O fi­
cerow ie  bacznie czuw ali, b y  sołdaci w  m ieście 
uie rabow ali i fak tyczn ie  w  samem m ieście ra­
bunków nie było , dokonano „za led w ie11 k ilka  
„ r e k w iz y c y i11 w  puszczonych m ieszkaniach 
i sklepach, przew ażn ie żydow sk ich . —  W o- 
gó le  w  stosunku do żyd ów  pozosta łych  i m ie­
nia n ieobecnych zachow ali sic Rosyan ie nie­
przejednanie.

Pośw ięcę  temu późn ie j w iększą uwragę, obe­
cnie zaznaczę, że żyd z i by li jed yn i, k tórym  n i e 
w o l n o  b y ł o  m i a s t a  o p u ś c ić, podczas 
gu y  inni m ieszkańcy m og li ła tw o otrzym ać 
przepustki na w y ja zd  i k orzysta li dość liczn ie, 
podróżu jąc do L w ow a  i W arszaw y.

W  trudnych warunkach w spółżyc ia  T a m ow a  
z Rosyanam i zaskarbił sobie w ie lką  w dz ięcz­
ność ludności i naw et uznanie w ładz n iep rzy­
jac ie lsk ich  burm istrz m. D r T ertil. On b y ł łą­
czn ik iem  m iędzy w ładzam i a ludnością ,wnosił 
in s tan c ję  za nią, a pełnem  swem  oddaniem  się 
i godną postaw ą w y jed n a ł liczne ulgi dla m ie­
szkańców .

Stosunki R osyan  do ludności m ożna podzie­
lić na: w rog ie  w obec żyd ów , n ieszczerze w y la ­
ne do ludności cyw iln e j, k tórą  m ieli nadzieję 
na swą stronę zjednać i zimne w obec ducho­
w ieństw a. N ad  popraw nością  stosunku ludno­
ści do w ładz i żo łn ierzy  ezuw ali in tensyw nie 
członkow ie  „o ch ran y11, a le o tein potem , obe­

cnie zajm ę sic stosunkiem Rosyan  d ) Ju< ho- 
wieństwa.

Rosyanie wobec naszych księży.

Przez ca ły  czas ok u p ac ji rosy jsk ie j, w n ie ­
ście b y ło  praw ie całe duchow ieństw o tam tejsze 
z biskupem W a łęgą  na czele. Pozostan ie Pa ­
sterzy  w  chw ilach k ry tyczn ych  na miejscu b y ­
ło w ie lką  tdgą dla ludności, k tóra  się nie czuła 
opuszczoną, m ając w  nich orędow n ików  i op ie ­
kunów- oddanych w  każdej potrzeb ie. Ks. Biskup 
W ałęga  był każdorazow-o po ukazaniu się na 
m ieście ow acy jn ie  w itany przez ludność, k tóra  
d ziękow a ła  mu, że je j nie opuścił. Rówmież i 
w ładze rosy jsk ie  nie chcąc zrażać ^ )b ie  m ie­
szkańców- nie w a ż y ły  się na w yb ryk i w obec 
księży, a każdorazowra in terw eneya  Biskupa 
W a łeg i w spraw ie naw et pok rzyw dzon ych  ż y ­
dów  odnosiła skutek; oni z A rcypasterzem  mia­
sta i ok o lic y  się lic zy li, le c z  zw yk le  pozw ala li 
się prosić, nie czyn iąc nic dla kleru z w iasnej 
in ic ja ty w y . N ieu fność do ks ięży  naszych, uwa­
żanych  za w rogich  Rosyanom  znalazła  w yraz 
w' uw ięzien iu  zaraz z początku : ks. A leksandra 
S iem ieńskiego z Szynw ałdu , ks. D utki z P io ­
trkow ic, ks. pra ła ta  F ranciszka W a lczyń sk iego , 
znanego kom pozytora  i ks. D ra Stanisława Du­
tk iew icza  R ek to ra  Sem inaryum . K s ię ża  c i zo ­
stali in ternow ani jako zak ładn icy  i dop iero na 
skutek in te rw en c ji ks. Biskupa w ypuszczono ich 
na wolność. W spom niana ju ż „och rana11 nie 
próżnow ała, śledziła energ iczn ie  m ieszkańców , 
a skutkiem  je j rew e la cy j w yw iez ien i zosta li: ks. 
W . M róz z K o lbu szow ej, ks. D r M ichał R ec  pro­
fesor św. T e o lo g ii w  Sem inaryum  duch., ks. 
Urbański admin. w  R zoch ow ie  i 1 z k le ryk ów . 
W yw ie z ien i ks ięża  aresztow an i zostali pod za­
rzutem  sprzyjan ia  A u stry i ( !? ? ).  Los  w y w ie ­
zionych  d o  dziś dnia nie jes t w iadom y. Ducho­
w ieństw o tarnow skie, s terroryzow ane p o w yż ­
szym i w ypadkam i ,nie ob jaw ia ło  sw ych  w ła ­
ściw ych  uczuć, zachowując spokój i godność. 
D zięk i też temu nie zna jdow ało  przeszkód w  
dzia ła lności duszpasterskiej. N a  skutek zarzą ­
dzenia Bisk. W a łę g i odbyw ały ' się w  kościołach 
w szystk ie  nabożeństwa, w  Sem inaryum  ducho- 
wnein, począ tkow o przeniesionem  na w ieś pod 
Tarnów', a późn iej do  domu obok  pałacu bi­
skupiego, od b yw a ła  się norm alnie nauka. K a ­
techeci m ie jscow ych  szkół u rządzili w  okresie 
p rzedw ielkanocnym  szereg rek o lek cy j dla m ło­
d z ieży  szkolnej, a nadto  tak że  dzięk i usilnej 
in te rw en c ji Biskupa księża za jm ow ali się dusz­
pasterstwem  wśród jeń ców  i rannych austrya- 
ckich i n iem ieckich. Jeńcom  tym  cierp iącym  
w ie lk i n iedostatek, pom agali księża  i  ludność 
m aterya ln ie, znosząc dary  wr go tów ce  i naturze.

Z dni niedoli żydowskiej.

Osobny stanow czo rozdzia ł na leży  się żydom  
tarnowskim  ze  w zg lędu  na c iężką  dolę, jaką  im 
w  dniach in w azy i rosy jsk ie j p rzeżyw ać p rzy ­
szło. M imo, że fak tyczn ie  b lisko dw ie  trzecie 
ludności żyd ow sk ie j, zw łaszcza  zam ożn iejszej 
Tarnów- przed  inw azyą  opuściło i  zostało ich 
za ledw ie  do 3.000 ,kom endanci miasta m ów ili 
c iąg le , że „ je s t  ich za dużo11. W  jednej rozm o­
w ie  z burm istrzem  k ozack i naczeln ik  m ów ił: 
„ ja k  w y  tu ży ć  m ożecie? —  z tyiom a żydam i?11
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In icyow an e przez ową starszyznę kozacką  
ruchy' ludow e na Ukrainie łącznie z n a jw ięk ­
szymi z nich buntem C hm ieln ick iego nie b y ły  
ruchami państw ow e mi, narodowym i, ani nawet 
relig ijnem i, lecz o ile w gTt; nie w ch od z iły  
w 'zg lędy k lasow e rycerswa zaporosk iego, n ie­
k iedy  sprzeczne z interesam i ludu i ca łego  
gm inu ruskiego, b y ły  ruchami w y łączn ie  spo- 
łecznem i, ekonom ieznem i, agram em i tak samo 
ja k  np. ruch K os tk i N ap iorsk iego na Podkar­
paciu polskienr, a lbo bunt S teńk i R iazina  i Pu- 
gaczow a w Hosyi, to  też tak samo jak  te osta­
tn ie p rzerodziły  sit; w końcu w ruchy hajda­
m ackie i K o liszezyzu ę , m ające na celu w y łą c z ­
nie grab ież  i m ordy.

1 ni rów n ież is to ty  rzeczy  nie zm ien ią o k o li­
czność, że ruchom tym  nadawano z czasem  bar­
wę re lig ijn ą  i an typaństw ow ą, owszem  st,wier- 
dza ty lk o  przekonanie, że organ izacya prze­
czy ła  w sze lk ie j państw ow ości, była je j  n ega­
c ją ,  taksam o jak  n egaeyą  czystyrch asp iracyi 
narodow ych . N a jw ięks i patryoci ruscy i g o r liw i 
rzeczn icy kościoła w schodn iego ja k  książę K o n ­
stan ty Ostrogski i późn ie jszy  w o jew od a  K is ie l, 
byli w roga  mi ow ych  ruchów i naw et samej K o - 
zaczyzn y  w  je j w ybu ja łości, broniąc praw  pań­
stw a po lsk iego  i stając sit; poniekąd m iłośn ika­
mi O jczyzn y  po lsk ie j, na rzecz k tó re j ca ły  p rze­
c ież p rzodu jący ludow i ruskiemu je g o  w łasny 
stan szlachecki w  końcu i w łaśnie ostateczn ie 
wśród ruchów kozack ich  i bezpośrednio po nich 
p rzy ją ł kulturę po lską i w  zadaniach swoich 
obronę narodow ości polsk iej, jak o  piastunki tej 
ku ltury. S łabe zarodk i nie ju ż św iadom ości na­
rodow ej, a le chyba ty lk o  czucia  e tn icznego 
k ie łk ow a ły  za ledw o w  sferach starszyzny k o ­
zack ie j i in te ligen tn ie jszych  jednostek  pod 
w p ływ em  Polsk i, k tóra  bądź co bądź p ie lęgno­
wała odrębność ukrairmą naw et wśród suro­
wych kon flik tów ' w ładz R zeczypospo lite j z u- 
narchicznym i popędam i K ozaezyzn y .

Ostatni ep igonow ie  n iegdyś junackich  i sła­
wnych Z aporożców  p rzy  zniesieniu S iczy  przez 
K a ta rzyn ę  I I  da li się bez oporu pow iązać jak  
barany i poszli na w ygnan ie, a ich potom kow ie  
K ubańscy lub m ieszkańcy z D ońcam i stali się 
od tąd  na jw dzięczn ie jszem  narzędziem  d le ce­
lów- p o lityk i rządu rosy jsk iego . P ozosta ła  po 
Zaporożu ty lk o  pieśń piękna, ale c zyn y  nie 
od ży ły  już n igdy : epoka je g o  ep izodyczna  prze­
minęła bezpowrotn ie. T a k  samo obojętn ie  po­
g o d z iły  się z losem swoim  szerok ie m asy ludu 
m ałoruskiego. Żadnego one do dni dzies ie jszych  
nie podn iosły protestu p rzeciw  w ładztwu i rzą­
dow i rosyjsk iem u, protestu o charakterze po li­
tycznym  i narodow ym , bo sporadyczne w  w ieku  
X IX , w  tym  lub ow ym  pow iecie  ukrainnym  ru­
chy b y ły  jak  daw n iej prostym  rokoszem  agrar­
nym , w yw ołan ym  surowością adm in istracyi lub 
żądzą posiadania ziem i. Masy ludu tego , p rze­
ciwnie, bądź dobrow oln ie, bądź pod tchnieniem 
w ładz adm in istracy jny ! h i o rgan ów  rosyjskich 
d aw a ły  się użyć za narzędzie do tępienia w o l­
ności, podnoszonej ze strony polsk iej. T a k  b y ­
ło  podczas powstania po lsk iego w  1830— 31, 
tak  też i w 1863 r. k ied y  chłopi m ałoruscy na­
padali na tnniej liczne od d z ia ły  pow stańców  
polskich, lub na jednostk i podejrzane o sprzy­
jan ie pow stan ia  i zab ija li je, lub oddaw a li po­
w iązanych  w  ręce w ładz rosyjsk ich , mimo, iż 
pow stańczy rząd  narodowy' po lsk i og łos ił b y ł 
wolność ludow i ruskiemu i w' z ło tych  hrainotach 
poprzedził uw łaszczen ie je g o  przez państwo ro ­
syjskie.

Rom antyzm  szlach ty  polsk iej i spolszczonej, 
a za nią i resztę in te ligen cy i społeczeństwa 
polsk iego, zw łaszcza pod w p ływ em  szko ły  ro­
m antycznej t. z w. ukraińskiej poetów ' polskich

M alczew sk iego, Bohdana Za lesk iego , G oszczyń ­
sk iego  i ca łej ich p le jady, a rów n ież tak ich  p i­
sarzy  i d z ia ła czy  po lityczn ych  jak  M ichał C za j­
k ow sk i i je g o  K o za e zy zn y  otom ańskiej obudził 
na now o wspom nienia U kra iny i K o za e zy zn y  
ukram nej i już w  p ierw szej p o łow ie  w ieku  X IX  
w yw o ła ł pow stan ie ruchu ukraińsk iego w  lite ­
raturze polsk iej i rosy jsk ie j, tudzież p rzyczyn ił 
się do podniesien ia spraw y ruskiej w  je j póź- 
niejszem  stadyum  asp iracyi narodow ościow ej. 
P o la c y  zapom nieli ła tw o  o okrucieństwach h a j­
dam aków  i rzeziach K o lis zc zy zn y , a chcieli pa­
m iętać ty lk o  o szlachetnych lub ryeersko-juna- 
ckich czynach  k ozacczyzn y : uogóln iano je , id e ­
a lizow ano, i ża łow ano za je j m inioną p rzeszło ­
ścią, jak  się ża łu je m łodości, pełnej zapału i sa- 
inorzutnowci idealnej, ża łow ano jako  stanu na­
poi rycersk iego , k tó ry  m ógł zastąpić stan daw ­
n ie jszy  bojarsko-szlachecki i podnieść lud do 
w yżyn  narodow ych . P ieśń  ukraińska w m ow ie 
ruskiej stała się ulubioną pieśnią domów- pol­
skich na rów ni z rodziną Polską, ba! nawet w y ­
w oływ ali* tw órczość w te jże  m ow ie ruskiej u 
samych Po laków . K reś lą cy  te słowa sam w  
m łodości sw o je j p isyw ał wiers/.e ukraińskie, ja- 
koteż późn iej podnosił sprawę ruską w  piśm ien­
n ictw ie polskim  i ruskim. K ierm iek  taki już 
daw n iej nie pozostał b y ł bez w p ływ u  na powr- 
stanie piśm iennictwa ukraińsk iego i pew nych  
[trądów jego . N a jw yb itn ie js zy  poeta ukraiński 
Taras Szew czenko, z początku  lubu jący się w 
obrazach hajdam ackich, mraradawiał się i w  
późn ie jszych  k rea c ja ch  staw ał się albo ideal- 
n iejszym , a lbo z czuciem  bardziej narodow ym . 
G d y  w- takim  poem acie je g o  jak  „K a ta rzy n a 11, 
zaczyna jącym  się od w iersza:

K och a jte  sia czornobryw i.
T a  ne z M oskalam y.
Bo M oskali c zu ży  lude.
Ł ych o  roblat z wanty.

M oskal uważany jest nie za  uosobienie naro­
dow ości rosy jsk ie j, lecz poprostu jako  żołn ierz 
w szynelu  rosyjskim , w  późn iejszych  utworach.

po zapoznaniu się bliższem  z dzie jam i polskie- 
mi i pod w p ływ em  osobistym  p a tryo tów  pol­
skich, p rzedew szystk iem  B ron isława Za lesk ie­
go, na wspólnenr w ygnan iu  w  Orenburgu, stał 
się w ięce j narodow ym , bardziej sam pa tryo ty - 
cznym  i w  uczuciach p rzy ja zn ych  dla Po lsk i. W  
ten sposób m ięd zy  innym i pow stał też s łynny 
testam ent je g o  „J a k  umru, to pochow ajte  m ene 
na m oh yli11.... i  nie m niej s łynny w iersz do te ­
go ż  Z a lesk iego  „szcze  jak  buły m y K azaka- 
m y11....

W iadom e jest pow stan ie i p rzeb ieg  sprawy 
ruskiej w ogó le  i ukraińskiej w  szczególności 
w  G a licy i. W yw o łan a  za rządów  absolu tystycz- 
nych Bacha i Stadiona p ierw sza z nich osiągnę­
ła w yn ik  w  w ytw orzen iu  się sw ięto ju rszczyzny 
kastow ej i w k ro c zy ła  na to ry  kulturalne i na­
rodow e dop iero  w  epoce konstytucy jn e j pod 
rządam i częściow o polskim i. W  sejm ie g a lic y j­
skim zasiadało w ów czas za ledw o po kilkunastu 
posłów  ruskich, a obstrukcyi jeszcze  nie znano, 
ani miano je j poparcia  z zew nątrz. K o ło  Po lsk ie  
rozs trzyga jącą  m iało ro lę w parlam encie w ie ­
deńskim , a w  radzie K o ro n y  wpływow-ych w ła ­
snych m inistrów . W szys tk ie  w ięc nabytk i ku l­
turalne i narodow ościow e, p ocząw szy  ód  szko l­
n ictw a, a skończyw szy  na sądow n ictw ie u zy ­
sk iw ali Rusini ty lk o  dzięk i Po lakom , k tó rzy  się 
dzie lili z nim i w olnością  ro zw o ju  dobrow oln ie 
i o ty le , o ile  ty lk o  sami je j m ieli i o ile m o­
g l i  u życzyć , k ieru jąc się starą trad ycyą  polską 
braterstwa. N ie  by ło  w ted y  m owy' o żadnych 
przew rotach  po litycznych , a pragnęło się ew o ­
lu cy jn ego  postępu społecznego i ku lturalnego 
mas ludow ych , tudzież rów n ież organ icznej pra­
cy  po szczeblach idei narodow ych .

Eksponując pretensye sw oje do uplanowane- 
go  państwa ukraińskiego, U kra iń cy w ychodzą  
z założen ia, że e tnogra ficzn ie  obszary odnośne 
należą do nich w yłączn ie . N a  n iek tórych  m ap­
kach. przez nich w ydanych  w szystk ie  są u łożo­
ne i drukow ane po n iem ieck i}, z dorabianym i 
u g ó ry  tytu łam i, bądź ruskimi, bądź w  językach  
tych  Pań stw  neutralnych, dla k tórych  są prze 
znaczone w  ag itu cy i, połudn iow a lin ia ow ego  
państwa przyszłośc i b iegn ie przez P erek op  nad 
K rym em , na innych posunięto ją dalej ku połu­
dn iow i, a  jeszcze  na innych obejm uje ona ca ły  
K rym . W  p ierw szym  razie nie w iadom o co p o ­
cząć z tym  n iedaw nym  tatarskim  wasalem  
Tu rcy i, c zy  pozostaw ić  p rzy  n ie j i w y tw o rzy ć  
niebezpieczną enk law ę d la  U kra iny ; uczyniono 
w ięc  korek tu rę i jednem  pociągn ięciem  rylca 
lito g ra fic zn ego  zaanektow ano ca ły  ten k ra j, za ­
ludn iony Tataram i, a  obok  nich G rekam i, K a ­
raimami, Orm ianam i i  silną ko lon izacyą  ro sy j­
ską k ra j, w k tórym  dusze ludzk ie  zab łąka ły  się 
ty lk o  luźnie i sporadycznem i jednostkam i, a 
gd z ie  naprawdę da leko w ięce j odszuka się P o ­
la k ów  n iż Ukraińców .

Ewan.

(D okończen ie  nastąpi).
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i ja k b y  dając w yraz sw ej an typaty i, szykano- 
wal ich na każdym  kroku. N ędzę proletaryatu  
żydow sk iego , k tóry  przew ażn ie w m ieście po­
został, pow iększał, jak  sami m ów ili, fak t w y ja ­
zdu rabina Schuurą z kasą gm iny w yznan iow ej, 
wskutek czego  pozostali oni bez pom ocy a u 
w ładz rosyjsk ich  n iczego  w yprosić  nie m ogli.

L iczne sk lepy kupców żydow sk ich  oca lił 
przed zrabowaniem  burmistrz Dr T e r t il w  ten 
sposob. że w zią ł je  pod zarząd miasta i nazna­
czy ! sprzedaw ców  katolick ich- k tórzy  o trzym a­
ne za sprzedaż p ieniądze oddaw ali do Magi- 
stiatu  do odbioru  w łaścicieli, W  innym  w yp a ­
dku sk lepy te u leg łyb y  konfiskacie, która g ro ­
ziła  w ed ług obw ieszczen ia  komendanta zam ­
kniętym .

A  oprócz ogran iczen ia w pod róży  b y li żyd z i 
przew ażn ie używ ani do robót w  polach i p rzy 
okopach, zd a rzy ł się tak i w ypadek , że chory 
starszy żyd , naganiany nahajkam i do roboty, 
padł trupem w polu. Część drobnych kupców  
żydow sk ich  znalazła zarobek p rzy  sprzedaży po 
domach i ulicach tyton iu , zapałek, p ieczyw a  i 
zm ianie p ien ięd zy  (rubel stał na 4 kor. potem  |3 
kor. 30 hal.).

Zaraz w początkach  okupacyi w zię li Rosya- 
nie 40 zak ładn ików  żydow sk ich , k tórych  przed 
puszczeniem  miasta w yw ieź li w g łąb  U osy i. ja ­
ko w innych szp iegostw a  na rzecz Austry i.

L iczne m ieszkania bogatych  żyd ów  u leg ły  
zupełnemu rabunkowi, podobnie zresztą w  czę­
ści i opuszczone m ieszkania ka to lik ów , w  ż y ­
dowskich  jednak  dopuszczali się zakw a terow a ­
ni U osyanie um yślnych i z łoś liw ych  uszkodzeń. 
M ałe dom ki parterow e na G rabów ka zam ieniali 
Rosyan ie na stajnie, dew astu jąc je  doszczętn ie. 
G orące in terw encye zw łaszcza  Biskupa. W a łęg i 
i burm istrza Dra T e rt ila  z ła god z iły  los w ielu  
żyd ów , k tórych , jak  tłóm aczy li się o ficerow ie , 
„w szys tk ich  o szp iegostw o podejrzyw a li...“  (? ? ).

(D ok . nast.) S. Now.

Kuryer polityczny.
„Russklj Inwalid“  o możliwości nagłego zakoń­

czenia wojny.

Ruski organ  w ojenny pisze:
„W o jn a  c iągn ie się i c iągn ie. Prasa zagran i­

czna. zw łaszcza angielska, aż pstrzy się od do­
w odów . że teraz w łaśnie nastąpi d ecydu jący  
okres w o jny, w  k tórym  arm ie rozw ija ją  się na­
przeciw  siebie, jako  ogrom ne fa langi, a w alka 
zaczyna być podobną do zm agania się dwu o l­
brzym ich  w ężów  boa-dusicieli, stara jących  się 
zm iażdżyć  w za jem  swem i cielskam i.

A le  rzeczy  m ają się zgo ła  inaczej.
Generalne b itw y  dziś są tak samo m ożliwe, 

jak  i daw n iej, a w ięc i szybk ie skutkiem  tego  
oczyszczen ie E uropy od g ro zy  w ojennej.

K ie d y  nadejdzie stosowna i do jrza ła  zdaniem 
w od zów  godzin a  d la  rozpoczęcia b itw y  gene­
ralnej, to  wobec w ym agań  sztuki w o jennej, mo­
że nastąpić b łyskaw iczne rozw iązan ie, k tóre  nie­
raz w  daw nych  wojnach  poc iąga ło  za sobą szyb 
ką ich likw idacyę. P rzew lek ły  p o zy c y jn y  i re­
jo n o w y  charakter w o jn y  sprow adza przew rót 
w pojęciach  i poglądach na zjaw iska  wojeiu ie, 
na ich re la tyw ne znaczenie: nadaje się •większą 
wartość poszczegó lnym  miastom, punktom , 
tw ierd zom  i w yżyn om , g d y  w istocie w szystko  
to  jest n iezem  w  porównaniu z żyw ą  siłą wro- 
ga.Zupełnie tak  samo, ja k  n iczem  są częściow e 
w a lk i i poszczegó lne pow odzen ia  wobec b itw j 
genecalnćj. ..poza prostą drogą do n ie j“ .

Prześladowanie Niemców w  Rosyi.

Jak  donoszą pisma szw ajcarsk ie: P io trogro - 
d zk ie  m inisterstwo spraw  w ewnętrzn . pro jek tu ­
je  p rzy jęc ie  szereg  zarządzeń w  tym  celu, alit 
n iem ieccy koloniści zosta li porozdzie lan i m iędzy 
sąsiednie posiadłości z rodzim ą rosyjską ludno­
ścią, a nie tw o r z y l i— jak  to do tychczas się pra­
k tyk ow a ło  —  oddzie lnych  wsi i w łości. W  dal­
szym  ciągu zam ierzono w ypracow ać szereg  pro­
jek tó w  ustaw y sk ierow anych  w  tym  celu, aby  
zn iszczyć te odosobnione społeczne kom órki ja ­
kim i są kolon ie n iem ieckie.

K on feren cya  m iędzyresortow a, odbyw a jąca  
sit pod przew odn ictw em  tow arzysza  ministra 
sp raw ied liw ość ' P liaszenki, —  rozpal ryw ala  po­
stanow ien ia  o lik w id acy i n iem ieckich przedsię­
biorstw . Postanow iono przed łużyć term in po­
przedn i lik w id acy i z l  kw ietn ia  do czerw ca 
z pozostaw ien iem  rocznego  term inu do  likw ida­
cyi. L ik w id a to rów  w yznacza ją  handlowce i o- 
k ręgow e  sądy. R ada  ośw iadczyła  się odm ow nie 
na pytan ie co do przym usow ego usunięcia z 
p rzedsięb iorstw a członka będącego poddanym  
n ieprzy jacie lsk im  przez cz łon ków  poddanych 
rosyjskich . W  takich w ypadkach  trzeba na j­
p ierw  z likw idow ać przedsięb iorstw o, poczem  
poddan i rosy jscy  m ogą znowu, jeś li zechcą 
s tw orzyć  tow arzystw o  i p row adzić  interes w 
dalszym  ciągu. Usuniętemu w spóln ikow i nie 
da je  się p ien iędzy  do rąk, lecz składa się je  do 
banku państw ew egd. gd z ie  pow inny pozostać 
do ukończeniu w ojny.

RjpMwy staFOPBskiE na Carogród.
O posiadanie Konstantynopola kusiła się Ruś, 

hodaj że od początku swego istnienia.
Pierwsza wyprawa została przedsięwzięta w roku 

866 przez Askolda i Dira.
W  roku 907 Oleg podjął ogromną wyprawę. 

Konnica posuwała się brzegiem Murza Czarnego, 
piechotę zaś, w  sile 80 tysięcy, transportowano na 
okrętach. W ejście do Bosforu było zagrodzone 
łańcuchami, ale przeszkoda taka nie powstrzymała 
Ob g a : rozkazał on mianowicie wyciągnąć okręty 
na ląd i postawić na odpowiednio urządzone plat­
formy na kołach. Statki zaopatrzone w żagle, pę­
dzone wiatrem, minęły drogą lądową przegrodę 
łańcuchową. W ypraw a ruska przyszła pod Kon­
stantynopol, gdzie zamknął się cesarz Leon F ilo­
zof. Orccy poddali się i przedstawili dogodne wa­
runki. Oleg na znak zgody zatknął swoją włócznię 
na wrotach miejskich i zawiesił na niej tarczę W  
roku 911 została zawarta między Rusią a Bizan- 
cyum umowa handlowa, pierwszy co do czasu po­
mnik dyplumatyczny jaki przetrwał po nasze cza­

sy- *  t ł
W  trzydzieści lat potem przedsięwziął wypra­

wę na Carogrod Igor. W yprawa ta skończyła się 
niepowodzeniem. A le  już w roku 943 Igor na cżele 
ogromnych zastępów udał się na nową wyprawę. 
Posłowie cesarza bizantyńskiego spotkali go kolo 
ujścia Dunaju z bogatymi darami. Igor przyjął po­

dane przez nich warunki pokojowe i wyprawa 
skończyła się bez rozlewu krwi.

Pierwszy przeszedł Bałkany kniaź Światosław. 
Drugim był dopiero hr. Dybicz w  r. 1829, który 
w nagrodę za to otrzymał nazwę Zabałkańskiego.

W r. 988 Włodzim ierz Święty, kierując się ostro­
żnością, postanowił napaść nie na odległy Kon­
stantynopol. lecz na bogatą kolonję bizantyńską 
Chersones, położoną koło dzisiejszego Sebastopola. 
Nie było w tem przedsięwzięciu ani odrobiny tego 
ryzyka, jak u Olega lub u Swiatosława, ale zbra- 
zem także nie było znaczniejszej zdobyczy. Cher- 
sones został zdobyty przez ruskich, poczem w nim 
przyjął chrzest św. Włodzimierz.

Ostatnia wyprawa na Carogród odbyła się pra­
wie dziewięćset lat temu, za Jarosława Mądrego, 
syna W łodzim ierza Świętego (1019 —  1054).

Śmierć Piotra loro; M i t u .
Stockholm  T id n in gen 11 donosi, że P io tr  L eroy - 

Beaulieu umarł w  niem ieckim  szpitalu, gd zie  go 
dostaw iono ze śm iertelną raną. po w alce pod 
Suissons.

P io tr  Leroy-B eau lieu  by ł rezerw ow ym  o fic e ­
rem a rty le ry i i choć w je g o  ba tery i w^ybito ca ły  
personal. on sam jeden  obsługiw ał dalej działo, 
a k ied y  i ono zmuszone zostało do m ilczenia, 
Leroy-Beau lieu , dobyw szy  rew olw eru , odstrze li­
wał się nap iera jącym  N iem com , aż dopóki nie 
padł ugodzony kulą w  kość skron iową i w  ok o ­
licę praw ego ucha. Zabrany z pola b itw y  przez 
niem ieckich san ita iyuszy, P io tr  Leroy-B eau lieu  
u m arł, czw artego  dnia w  niem ieckim  lazarecie, 
n ie ' od zyskaw szy  przytom ności.

P io tr  Leroy-B eau leu  pochodził ze znakom itej 
naukow ej rodziny francuskiej. J ego  o jc iec Paul 
Leroy-B eau lieu , członek instytutu, jest jednym  
z najsław niejszych  w  św ieeie ekonom istów , a 
stryj, p rzed  paru la ty  zm arły  A nato l, także cz ło ­
nek Instytutu , b y ł największym i w Europie zna­
wcą p o lityk i zagran icznej i jednym  z tych. k tó ­
rzy  zrob ili z n iej zupełnie p raw id łow ą  naukę. 
Mnóstwo dzie ł po litycznych , w  jak ie  ob fitu je  
teraz Francya , w zięło  sw ój początek  z p racy ro­
dziny Leroy-B eau lieu .

Sam  p o le g ły  obecne T io ir  Leroy-B eau lieu  by ł 
także v\ybitnym ekonom istą, a mając la t 36, zo­
stał wybrany' deputowanym i do Izby ' posłów  z o- 
kregu M ontpellier, k tórym  pozostaw ał do roku 
1914.

Wojna, a dzieci ulicy..
Londyńska „D a ily  M ail“  donosi: Jednocze­

śnie z podziwu godnem  zmni< jszeniem  się lic/by 
przestępstw , w o jna  w yw o ła ła  nie mniej dziwmy 
wzrost Ytykroczeń dokonauych przez osoby nie­
letn ie, g łów n ie  przez t. z y v . ..dzieci u licy “ .

Grono londyńskich sędziów  pokoju  yv swoim  
czasie zbadało gruntowmie dziwme tó  na pozór 
zjaw isko, przyczem  ustaliło, że trzy  p rzyczyny ' 
w p łyn ę ły  głÓYYmie na w zrost w ykroczeń  dziecin ­
nych: 1) N ieobecność pow ołanych  na w o jnę o j­
ców  i opiekunów', a co za tem  idzie  brak odpo- 
Yviedniej kontroli. 2) S łabe ośw ietlan ia ulic i 
ogrodÓYV, z obaw y przed napadem  Ze' /pelinów 
i 3 ) W y w o ła n y  p rzez w o jn ę stan podniecenia 
psych icznego, usposabiający um ysły dziecinne 
do bójek , awantur etc.

P o  ustaleniu p rzyczyn  n iepożądanego z ja w i­
ska społecznego nietrudno by ło  znaleźć nań le ­
karstw o, dla usunięcia bodaj ty lk o  pobudek 
psychicznych, z ły  w p ływ  na m oralność m ło­
d z ieży  w yw iera jących .

N iezw łoczn ie  \y' poszczegó lnych  dzieln icach 
Londynu  zaw ią za ły  się S tow arzyszen ia  dla... 
Y\mjsko\Y'ego organ izow an ia  dzieci. —  I oto dfeiś 
już istnieją całe doskonale \vyĆYviczone oddzia ­
ły  dziec iaków , pełn iących  z zapałem  szereg  oho- 
vY'iązków w  rodzą ju pilnowania całości ogrodów  
publicznych etc. W  ten sposób, dzięk i organ iza­
cy jn e j dyscyp lin ie , w prow adziliśm y jednocze­
śnie kontro lę nad pozdiawionemi op iek i dziećm i 
i da liśm y n ieszkod liw e, a naw et pożyteczne 
ujście dziecinnem u tf inpcramentoYvi i fan ta zy i“ .

K R O N IK A .
K a l e n d a r z y k  k o i ci el n y  Dziś w piątek św. 

Tymoteuzza. — Jutro w sobotę św. Faustyna.
K a l e n d a r z y k a ! t r o n o m i c z n y :  W zcbód«łoń

ca rozpocznie »ię ju*ro o godz. b min. 43. zachód pnę  
pada o godz. 7 min. 24 długość dnia godzin 16 minut 36.

Pcsoaa. Dnia 20 maja termometr doizedl od 4- 13 a 
do +  23'6 C. -  barometr wahał się — Dnia 21-go 
majz o godzinie 7 rano stan barometru 743'6 mm. 
— termometru -j- 14 8 C- wiatr wschodni.

Kraków, duia 21 maja

Z miasta. Oprócz kurzu ulicznego, który dzięki 
deszczom, jakie w ostatnich dniach uwolniły nas 
na razie od tej klęski, w dnie skwarne nie dc,ZYYTa -  

lającej na otwieranie okien, mamy także inną, 
jaka przed laty przeszła wzdłuż L wszerz przez Eu­
ropę, a obecnie urządziła postoj yv Krakotcie, a są 
nią gramofony.

Niemi sili się część ludności uprzyjemniać sobie 
smutne rozmyślania i kierując ich tuby do otwar­
tych okien sykiem i piskiem darzy ulicę całą, 
swych bliższych i dalszych sąsiadów. Przychodzę 
do redakcyi i niezdołałem jeszcze rozpocząć pra­
cę przy otwarłem oknie, a tu czuły sąsiad kieruje 
już ku mnie lufę SYvej wrzaskliwej Berty.

Idąc do domu, dochodzą mnie miłe głosy tego 
mudnego w mieście instrumentu, ze Yvszystkieh ka­
wiarenek ludowych i garnkuchni, gdzie dla zaos­
trzenia apetytu darzy gospodarz swych klientów 
tym tanim koncertem. Znalazłszy się w domu, za­
bieram s lf  do czytania, lecz f tu sąsiad mój z prze­
ciwka, rozpoczyna tak długi repertuar gramo- 
fo nowego koncertu, że zamknąwszy z pasyą 
okna, niemile wspominać począłem genialnego 
Yvynalazcę instrumentu, jak również tych wszyst­
kich, którzy z takim zapałem oddają się mu.

Błogosławiłem burzę, która nagle nadciągała, a- 
by błyskawicami swemi i grzmotem prZenvać kon­
cert zapalonego gramofonisty z przeciwka. Żało- 
YYałem, że skończyła się już Yvalka pozycyjna, bo 
jak czytaliśmy, Legioniści nasi prosili, aby im przy­
słać gramofony do rowów, nie wiem, czy dla przy­
jemności słuchania koncertów, czy też dla wystra­
szenia z rowów strzeleckich nieprzyjaciela, sądzę, 
że to drugie mieli na myśli; przy często po­
wtarzających się popisach mogłoby ono mieć ten sam 
mniej pewny skutek, jak skierowanie ku nieprzy jacie- 
lowi pachnących gazów, jakie strategia wniosła 
yv toi zącej się wojnie na zachodnim je j terenie.

Narodu 1 z dnia 21 Kaja 1915 r.

Sądzimy też. że jeżeliby inne środki przy ewakua- 
cyaeh zawodziły, to Yvprowadzenie częstych kon­
certów gramofonowych i nieskrapianie ulic w 
skwarne dnie, przyniosą najpewniejszy skutek do 
wystraszenia z miasta iiajodYY-ażniejszych nawet 
jego obj Yvateli. Panowie gramofoniści, bądźcie egoi­
stami, używajcie tej przyjemności aż do przesy­
tu —  lecz przy zamkniętych oknach i drzwiach.

Pogodny nastrój yv mieście psują nowe chmury, 
nadciągające od południa. Pomruki wojenne jakie 
dyktuje włoskim dyplomatom ulica Rzymu i Me- 
dyolanu. której zamajaczyło się imperyum rzymskie 
i chęć zdohycia go tanim kosztem krwi, u schyłku 
Yvojny. Rządy ulicy zawodziły jednak zawsze, a tusz, 
jakiem jest Yvojna, na rozpalone głoYcy, sądzimy, 
że niebawem ostudzi zapały, rozszerzające zupeł­
nie niepotrzebnie pożogę wojny na kraje, które uni­
knąć ją mogły z w ieR zym  dla siebie zyskiem, nie 
popełniając wiarołomstwa, którego nie zagłuszy 
szmer ulicy i je j zmieniające się, jak u południow- 
cóyv nastroje.

Namiestnik dr Korytowski przejechał wczoraj 
yv nocy przez Kraków w  swojej podróży inspekcyj­
nej po Gałicyi zachodniej. Program podróży obej­
muje ZYYiedzenie powiatów i starostw: brzeskiego, 
tarnOYY-skiego, ropczyckiego, rzeszowskiego, prze­
worskiego, krośnieńskiego i jasielskiego. Z drem 
KorytOYYskim odby\Yra podróż wiceprezyderu Rady 
szkolnej krajowej p. Ignacy Dembowski.

Delegat dr Fedorowicz zwiedził przedwczoraj 
RzeszÓYY-, Łańcut i PrzeYvorsk. Majętność delega­
ta pod PrzeYY’orskiem została spalona i obraboYvana 
przez Rosyan.

Przegląd pospolitaków w Krakowie, urodzonych 
w latach 1878— 1890 i 1892 —  1h94 włącznie od­
będzie się w dniach od 26 -30  maja dla poYviatu 
krakov\'skiego, od 31 maja do 3 czerwca dla po- 
Yviatu podgórskiego, a od dnia 4 czerwca do 15 
czerwca włącznie dla gminy miasta Krakowa. Prze­
gląd będzie się odbywał w lokalu gminnym przy 
ulicy Podzamcze pod L. 30. *

Dowody uznania dla Bajiku Galicyjskiegc Zaraz 
po wybuchu YYojuy, ofiarowała Dyrekcya Banku 
Galicyjskiego dla handlu i przemysłu biura dyrek­
torów i sale reprezentacyjne banku, zupełnie bez- 
interesoYY'nie na urządzenie szpitala YYojskoYYego. 
Z tego powody, jak się dowiadujemy —  otrzymała 
Dy rekeya Banku od c. k. Komendy tYYÓerdzy nastę­
pujące pismo:

„Kom enda tYYderdzy st lada mniejszem szano- 
Yvnej Dyrekcyi gorące podziękowanie, za wielko­
duszne i patryotyc.zne użyczenie lokalności Ban­
ku na cele szpitalne, przez co iiińożliwionem zosta­
ło złagodzenie cierpień Yviclu naszych dzielnych 
żołnierzy11.

Kurs nauki kroju i szycia bielizny. Ponieważ ca 
ły szereg pracownic zawodu białego szycia znajdu­
je się yy’ Krakowie obecnie bez żadnego zajęcia, 
Dyrekcya miejskiego Muzeum techniczno-przemy- 
słoYYego chcąc umożli\Y'ić im dalsze kształcenie 
zawodowe, urządza w czasie od 2 czerwca do koń­
ca lipca br. kurs nauki kroju i szycia bielizny mę­
skiej, damskiej, dziecinnej i pościelowej. Nauka na 
kursie odbywać się będzie w godzinach od 8 rano 
do 1 popołudniu. Podania o przyjęcie na kurs na­
leży wnosić do dnia 28 bm. na ręce Dyrekcyi miej­
skiego Muzeum teehniczno-przemysłoYYego przy ul. 
Smoleńsk 9. 1. p. P rzy  przyjęciu pierwszeństwo 
będą miały kandydatki, które \Y-ykażą się pewnemi 
YYiadomościami fachowemi z zakresu białego szycia.

Niszczenie ptactwa. Jeden z CzytelnikÓYY- yv li­
ście do Redakcyi YvystosoYvanym podnosi, że w 
Parku Jordana i na Błoniach szumoYviny podmiej­
skie dokonują masowego niszczenia ptactwa przy 
pontocy proc i zrzucania gniazd. Koniecznem jest, 
aby organa bezpieczeństwa baczniejszą ZYcracały 
uwagę na te karygodne \Y-ybryki wvrostkÓYV.

Uroczysty Wieczorek ku uczczeniu Konstytucyi 
Trzeciego Maja odbył się 16 bm. yv Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem yv sali noYY'ej ochronki przy zapełnio­
nej szczelnie sali. Słowo YY'Stępne wypOYciedział 
prof- Dr Stanisław KozłoYvski. W  krótkich ale peł­
nych uczucia i dobitnych słoYvach przedstawił mó­
wca, chwile Konstytucyi 3 Maja i YY-skazał jakiemi 
drogami obecnie mamy iść, aby dojść do celu.

Następnie chór z łaskawym YY’spółudziałem p. 
B o l e s ł a w a  W a l e Y v s k i e g o ,  p. Z a t e y a  i 
A.  M a z a n k a  odśpiewał kilka piosenek za co o- 
trzyma.ł gorące oklaski. N a  dalszy program złoży­
ły się deklamaeye i chór miejscowych chłopców 
szkoły wydziałoYvej męskiej. Kółko miejscowe ama­
torskie odegrało na zakończenie II. obraz drama­
tycznego utYvoru „  W górę serca11 Franciszka D o- 
m n i k a. W  czasie pauz przygrywała orkiestra 
osieroconych chłopców z Zakładu Brata Alberta. 
Żywe oklaski i zadowolenie św iadczyły wymownie, 
że obecni spędzili kilka chwil w  nastroju i mile. —  
Incyatorom i YY-ykonawcom wieczorku w  szczegól­
ności p. WaełaYvowi D u t k i e w i c z o w i  należy 
się pełne uznanie i podziękoYY anie. Czysty dochód 
przeznaczony na biednych ewakuowanych miej­
scowych.

Mianowania inżynierów pospolitego ruszenia.
Wedle dokładnego brzmienia 1 ustępu rozporzą­
dzenia ministeryalnego dotyczące mianowania in­
żynierów pospolitego ruszenia, mogą ci tylko być 
mianov\ anemi inżynierami pospolitego ruszenia, 
którzy „odpowiednio do zawodowych YYuadomo- 
ści pełnią czynną służbę i używani są na czas 
w ojny11. Zatem są to tacy technicy, korzy odpowie­
dnio do wiadomości nabytych jako inżynierom ie 
w cywilnym  stanie, obecnie pełnią służbę przy 
wyższych komendach, zakładach wyrobów mate- 
ryałÓYv artyleryjskich itp. lub jako komendanci 
oddziałÓYv robotniczych, nie będących jednak wca­
le w trakcie Yvykształcenia do służby wojskowej.

Wiadomości kościelne.
Udzielanie św. Sakramentu Bierzmowania odbę­

dzie się w bieżącym roku yv kościele OO. FraiWi- 
szkanÓYY- w następującym porządku:

a) d la  yy- i e r n y  c h obojga płci yv poniedziałek 
ŚYviąteczny dnia 24 maja br. od godziny 8— 10 rano 
■i od 4— 6 popołudniu;

li) d l a  u c z n i ó w  tutejszych sz.kół we czwar 
tek dnia 27 maja br. po Mszy św., która r o z p o c z n ie  

się o godz. Yvpół do 8;
c) d 1 a u o z e n i c yy piątek dnia 28 maja br. po 

Mszy św., która również rozpocznie się o godzinie 
wpół do 8.

E g z a m i n  k o n k u r s o w y  złożyli XX.:
Dr Gołąb Julian, katecheta c. k. II. szkoły real­

nej yy- Krakowie;
Kobyłecki Stanisław, wikaryusz w Lipniku;
Dr Niemczyński Józef, sekretarz J. E. księcia 

Biskupa;
Skarbek Jan, YY-ikaryusz cum jurę directionis w 

Pleszowie;
Styrylski Józef, wikaryusz w e ‘ Frydrychowicach.

Wspólna męska adoracya Przenajśw. Sakramen­
tu odbędzie się yv niedzielę, dnia 23 maja od go ­
dziny 6— 7 wieczór w katedrze na Wawelu. Na 
tę adoracyę zaprasza się mężczyzn, by jaknajii- 
czniejsz.y YYrzięli udział.

Repertuar teatru miejskiego.

W  sobotę dnia 22 maja: „W idzen ie Blanca Po- 
sneta11, kazanie komiczno-dramatyczne yy- 1 ak­
cie Bernarda H ia v ‘a i „Z ięć pana Poirier11, kome- 
dya yv 3 aktach Augicra i Sandeau.

W  niedzielę dnia 23 maja o godzinie 3 po poł.: 
„W esele11, sztuka w 3 aktach St. Wyspiańskiego. 
W ieczór o godzinie 7: „W idzenie Blanca Posneta11 
i „Z ięć pana Poirier11.

W  poniedziałek dnia 24 maja o godzinie 3 po 
poł.: „Panna Clo-Clo11, krotochwila yy- 3 aktach En- 
gla i Horsta. —  W ieczór o godzinie 7: „H alka11, o- 
pera yy'  4 aktach St. Moniuszki. —  Ceny miejsc 
popularne.

Repertuar Teatru ludowego, 
fsezon letni przy ulicy Rajskiej).

W  sobotę: „Podróż po W arszawie11.
W  niedzielę po południu o godz. pół do czwartej: 

„Biedna dzieYvczyna“ , Yvodewil ze śpiewami i tań­
cami w 4 aktach Krenna i Lindaua; wieczorem o 
godz. pół do 8 „Małka Szwarzenkopf", sztuka w 
5 aktach Zapolskiej.

Kronika zamiejscowa.
Powrót urzędów pocztowych. W  TamoYY-ie, Tu- 

cliOYY-ie, CięzkoYY-icach, Janowicacłi i Lipinkach re- 
aktyYYOYvano już urzędy poczto\Y'e. Na razie można 
tam posyłać tylko listy zwy czajne i polecone. W  u- 
rzędzie pocztowym głównym yv Tarnowie (Tarnów
I.) otwarto również ruch telefoniczny, na razie dla 
prywatnych osób niedostępny.

Bank przemysłowy we Lwowie chcąc przyjść yy- 
pomoc artystom, którzy znaleźli się we Lw ow ie bez 
środków do życia —  zakupił ponownie yv salonie 
sztuki kilkanaście prac artystów lwoYvskich. Dyr. 
Chodorowski osobiście wybrał owe prace. Jest to 
czyn prawdziwie obywatelski, YY'ynikający z głębo­
kiej interpelacyi zadań instytucyi, którą dyr. Cho­
dorowski obecnie chlubnie kienije. Sztuka na woj­
nie ważną odgrywa rolę. Slusznem jest tedy nie za 
pominąć i o twórcach, o artystach —  skoro ich pro- 
dukeya jest czemś, co nawet wojna uznaje za naj­
cenniejsze. Dyr. Chodorowski okazał to głębokie 
zrozumienie rzeczy.

„Kuryera lwuwskiego“ — jak dowiadujemy się 
drogą pośrednią —  nabył ostatnio ks. kanonik Hen­
ryk Badeni do spółki z prof. Makarewiczem. Naczel­
nym redaktorem został nadal Bolesław Wysłouch. 
„Kuryer lwowski11 prowadzony jest yy' duchu kato­
lickim, Yvobec zaś Rosyan trzyma się z należną re­
zerwą, YY'skazaną przez sunwą YYre L yy OYvie cen­
zurę.

Dla ofiar pożogi. Jedno z najbiedniejszych mia­
steczek kraju —  LimanoYva, uległa klęsce pożam. 
W  dniu 10 maja spłonęło około 50 domostw, sta­
nowiących całą dzielnicę miasta. Gęsto zabudo­
wana, wskutek długotrwałej suszy podatna ognio- 
Yvi dzielnica, spłonęła jak sterta siana. ZaledYYie 
YY-łasne życie i kilka sztuk bydła uratowali pogo­
rzelcy. Poza tem wszystko się spaliło. Rzemieślni­
cy stracili SYvoje Yvarstaty, kupcy towary.

Położenie 300 głów  liczącej ludności jest bar­
dzo smutne. Wśród pogorzelcÓYv przeYvażają tacy, 
których całe mienie i jedyne źródło dochoJÓYV sta- 
noYvił domek i skrawek gruntu przy nim. Położe­
nie jest tem trudniejsze, że miasteczko i okolica 
poprzednio już zniszczone zostało przez wojnę. 
RekYvizycye, rabunki tw a ją ee  miesiącami, Yvielka 
bitYY-a yv grudniu 1914, pożary wzniecone przez 
granaty —  zubożyły ludność. Gdy do tego przyłą 
czyla się klęska ogniowa yy- rozmiarach nieznanych 
tutaj od stu lat przeszło, —  wypełniła się miara 
nędzy. Sami przeto nie możemy pomódz nieszczę­
s n y m . —  ZYvracamy się więc do szerszego ogó­
łu z prośbą o pomoc pieniężną lub yv środkacli 
żywności.

W iemy, że Yvielkie przestrzenie ziem polskich 
stały się obecnie pustynią —  i że wielce niewdzię­
czną jest rzeczą staY\ać przed ogółem polskim z 
iioYY-yin obrazem nędzy, —  spełniamy jednak swój 
oboYviązek, wołając: „ p o m ó ż c i e  o i l e  m o -
: e c i e !“

K o m i t e t  r a t u n k o w y :
Aleksandra Trzeciakowa, przewodnicząca. —  Ma- 
rya Russoeka, skarbniczka, Dyr. ToYvarzystYY’a za­
liczkowego. Józef Bek. Adam Buliński. Marceli 
Bursztyn. Ks. Kazim ierz Łazarski. Jadwiga Mar­
sowa. Zygmunt Mars. Teofil Szumański. Jan Zie­

liński Jerzy Żuk-Skarszewski.

W  sali Rady powiatowej w Wieliczce odbyło się 
w dniu 14 maja 1915 r. pod prze\Y'odnictwem pre­
zesa Emanuela W intera przy współudziale starsze­
go inżyniera W ydziału krajowego M. Czajkowskie­
go zebranie naczelników i ZYY-ierzchności tych gmin 
poYY-iatu, które yy skutek wojny uległy częściowe­
mu, lub zupełnemu zdemolowaniu, oraz tych gmin, 
które w obszarze twierdzy w przyszłości na to bę­
dą narażone, w  sprawie odbudowy wsi polskiej.

Po przedstawieniu sprawy przez przewodniczą­
cego i wyjaśnienia, danych przez starszego inży­
niera, referenta Czajkowskiego, obstawali zgroma­
dzeni przedewszystkiem przy tem, by im jak naj­
prędzej umożliwiono postawienie budynkÓYv gospo­
darczych. celem przechowania przyszłych zbiorów.

W yrazili też zgromadzeni życzenie, by im, jeśli 
nie bezpłatnie, to przy zniżonych cenach i na raty 
dostarczono na miejsce materyału budowlanego, 
w szczególności drzewa z lasów rządowych.

Dyrekcya c. k. Seminaryutn nauczycielskiego 
męskiego w Kętach prosi o umieszczenie następu­
jącego ogłoszenia: Ponieważ budynek szkolny zo­
stał już po wyjeździć c. i k. rezenvowego szpitala 
do TarnoYY-a opróżniony, rozpocznie się nauka jesz­
cze w  bieżącym miesiącu br.

Na podstaYvie rozporządzenia MinisterstYY-a W y ­
znań i Oświaty z 17 kwietnia 1915 r. L. 11.430 hę- 
dzie nauka udała na celu przygotoYvanie tych kan­
dydatów, którzy już prywatnie yy- domu uczyli się, 
yv formie b e z p ł a t n y c h  lekcyi zbiorowych, u- 
dzielanych przez Grono c. k. semin. naucz, do egza­
minu, jaki każdy z uczniów na końcu roku szkol­
nego w seminaryum naucz. yv Kętach z poszczegól­
nego kursu będzie mógł składać i w razie pomyśl­
n ego  wyniku otrzyma świadectwo ukończenia do­
tyczącej klasy.

N ie Yvykluczonem jest r ó w n ie j iż w wypadkach 
zasługujących na uwzględnienie, przyzna c. k. Ra­
da szkolna krajowa biedniejszym uczniom stypen- 
dya pedagogiczne.

Zgłoszenia i wpisy przyjmuje Dyrekcya każdej
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chw ili, nie dalej jednak, jak do koń ca m a ja  b. r.. 
ja k  rów nież udziela wszelkich Y\yjaśnień.

Nekrolog. Ks. Józef K  u (Sz e k, proboszcz w Ra­
ciechowicach zmarł we czwartek w 68 roku życia. 
Przez 33 lat był pasterzem parafii otaczany miło­
ścią ludu i obywatelstwa. —  Pogrzeb w sobotę.

Z niemieckiego Brodu w Czechach piszą do nas: 
W  Niemieckim Brodzie po przewieziuniu eYY-akuo- 
YY-anych KrakoYvian do Chocenia, pozostała garst­
ka Polaków z inteligencyi i tych, którzy nie chcieli 
iść do barakÓYv. Gromadzą się ci uchodźcy yy' czy­
telni ludowej czeskiej, gdzie obok pism czeskich 
znajdują się pisma polskie, jak „G łos Narodu11. 
Nadto w szpitalu przebyYY.a pewna ilość rannych 
PolakÓYY-, dla których gazeta polska jest wielce po­
żądaną. Naszymi rodakami zajmuje się serdecznie 
p. Fi inciszek Borowiczko, dyr. gimn., który rozczy­
tuje sję yy' naszej literaturze, a niedawno przetłu­
maczył, ? Bartłomieja OsnOYY'ę“ YY-yd. Macierzy na 
język  czeski, i wydał „Rozm ówki polsko-i zeskie". 
Szanowne Redakcye pism uprasza się o łaskaYYe 
nadsyłanie na ręce W P. BoroYviczki gazet polskich 
jdla PolakÓYY- yv Niemieckim Brodzie.

Polski kurs ekonomiczno-społeczny N. K. N w 
Wiedniu. Kursa ekonomiczno-społeczne N. K. N. 
obudziły niezYvykłe zainteresowanie. Na kurs zapi­
sało się około 450 osób, w  tem Yvielu urzędnikÓYV 
państYvowyeh autonomicznych, prnfesorÓYv gimna- 
zyalnych, adwokatów, agronomów, inżynierÓYv, 
słuchaczy uniwersytetu i politechniki, nauczyciel­
stwo etc. W ykłady odbywają się już od 2 tygodni 
w Yvielkiej sali ,„To\Y’arzystwa inżynierów i archi- 
tcktÓYY- austr.11. Frekweneya jest bardzo liczna, 
przeciętnie na jednym Yyykładzie bywa około 300 

Uosób. Dotychczas odbyły się YYwkłady Prof. Dr;. 
B u z k a ,  R o m e r a .  H a u s yv a I d a, B i e g  e 1 -
e i s' (i u a, L e o n a ,  R u t k o w s k i e g o .  H a l e  c- 
k i e g  o, W itolda L  e yv i c k i e g  o , Zofii D a -
s z y ń s k i e j-G o 1 i ń s k i e j.

W obec żyYvego zainteresowania kursami zarząd 
YvproYvadził S e m i n a r y a  prowadzone przez do­
centów głównych przedmiotÓYv. Poza Yvykładami 
ogłoszonemi swego czasu przybyły nadto Iwy kłady 
prof. Dra Halbana Alfreda, prof. Dra Tilla, 
gen. prok. Dra Habichta, Leżańskiego, Dra Ząchor- 
skiego, doc. Allerhanda, Dra StępnioYYskiego, 
i Ks. Dra Mytkowicza. Główniejsze Yvykłady Kur­
su YY-yjdą drukiem Nakładem Kom isyi Wydawni- 
■zej N. K. N. W  sprawach Kursu zwracać się na­
leży do Biura Kursu (Neuthorgasse N r 9. H I p.) 
listownie na ręce p. Dra Leona B i e g  e le i s e na 
czl. kom. doc. N. K. N.

Grodziec. U nas na całym wschodnim Śląsku 
trwa wielka posucha, nocami chłodno, a z 10 na 11 
były przymrozki. Wiosennym zasieYVom grozi z 
poYcodu tego zniszczenie. Do dziś tj. 17 nie ma 
deszczu; zboża nizkie. Młodym jasionom, dębom, 
obmarzły wypustki. Stoją jak miotły. Także w o- 
grodaeh Yvielkie spustoszenia. Za to prześlicznie 
kwitną drzeYYa OYYocOYve.

Z Kalisza. „Gazeta Łódzka11 z soboty 15 bm. [li­
sze:

Z poYcodu ZYYycięstw Yvojsk sprzymierzonych yv 
Karpatach yy- kaliskiej cerkYvi odpraYviono nalio- 
żeństYY'o.

Klucze cerkw i kaliskiej były dotychczas przecho­
wane yy- komendaturze, obecnie jednak zostały one 
z poYYToteni powierzone praYvosłaYvneinu ducho- 
YYnemu.

Z rozporządzenia władzy, muszą Yvszelkie zapasy 
zboża, znajdujące się w mieście i okolicach być w y­
mienione do 26 maja. Sprzeciwiający się, będą ka­
rani grzywną 10.000 mk. W szystkie zapasy mąki 
muszą się znajdować pod kontrolą naczelnika po­
wiatu.

Każdy ma praYvo otrzymania dla własnej potrze­
by pół ceutnara mąki, która musi YY-ystarczyć do 
nadchodzących żniw. Zapasy mąki mogą tylko być 
sprzedaYvaue naczelnikowi powiatu. W łaściciele 
kartofli mogą sprzedaYvać tylko do 10 korcy, poza 
tem są Yvszelkie zapasy kartofli do rozporządzenia 
naczelnika pow latu.

Z Częstochowy. „Górnoślązak" podaje następu­
jące w iadoiności z CzęstochoYvy :

Z okazyi dziesięciolecia istnienia szkoły polskiej 
yv Królestwie yv ubiegłą sobotę dnia 9 bm. yy Ba. 
zylice Jasnogórskiej odbyło się uroczyste dzięk­
czynne nabożeństwo, na którem obecni byli \vy- 
ehowawcy i wychoYzawczynie wszystkich istnieją­
cych yy Częstochowie szkół średnich i początko­
wych, miejscowa inteligeneya, bez różniej wyzna­
nia i narodowości licznie Yyypełniła po brzegi mu- 
ry Bazyliki.

Chcąc zapobiedz drożj'źme, miejscowy komitet 
żywnościowy zakupit Yviększą ilość ziemniakÓYv i 
rozpoczął sprzedaż w  workach 70 funtowych po 
cenie 2 mk.

Urzędnicy kolei warszawsko-wiedeńskiej, którzy 
pozostali w. Częstochowie i znajdują się bez ża­
dnych środków do żj'cia, za pośrednictYvem miej- 
scoYvego landrata zwrócili się do konsula hiszpań­
skiego w Berlinie o udzielenie im zaliczki na pen- 
syę, jaka im się należj od kolei.

Donosi również „Górnoślązak" o zniesieniu przez 
landrata istniejących yv Częstochowie od początku 
wojnj' sądów obywatelskich.

Z polecenia władz cywilnych niemieckich, wszj'- 
stkie znajdujące się yv mieście, teatry, kinemato 
grafy, widowiska itp. publiczne zakładj', wyjęte 
zostały z pod w ładzy policyjnej i oddane jind bez­
pośredni zarząd Yvładzy prokuratorskiej, miejsco­
wych władz niemieckich.

Z żałobnej karij. W  Odesie zmarł przed kilku 
dniami Dr Felicyan Jachimowicz, jeden z ostatnich 
weteranów z 1863 r.; ur. 1830 r. na Podolu, poświę­
cił się studyom medycznym w K ijow ie, a po uzu­
pełnieniu ich w Wiedniu i Berlinie, osiadł jako le­
karz w Wachnówce gub. Kij. Po Yvypadkach 1863 
roku przebywał czas jakiś na Syberyi, a od 1871 r. 
zamieszkał stale yv Odessie, gdzie proYvadził pier- 
Yvszy zakład limanOYvy. Cieszył się wielką sympatyą 
i poszanoYvaniein.

Amerykanie spieszą z pomocą. Pod nagłówkiem 
poYvyższym czytam y yv „Dzienniku Chicagowskim" 
z dnia 28 kYYietnia:

Zapoczątkowanie akcyi ratunkowej w Nowym 
Jorku było bardzo fortunne. Paderewskiego i Smul- 
skiego zaprosił do siebie na specyalne przyjęcie 
Franciszek A. V anderhild, prezes największego 
banki} ,v Ameryce, National City Bank w Ńowyńi 
Jorku. Na tem przyjęciu było kilku bardzo w ybi­
tnych Amerykanów, a między nimi Archibald, pre­
zydent Standard Oil Company. —  Omawiano Yvyłą 
cznie sprawę poiską. Po entuzyastycznej na rzec z  

Polski a prezydent Vanderbild pienvszy oŚYviadczvł 
przyrzekli współudział w akcyi ratunkowej dla 
Polski a prezydent Vanderlieb pierwszy oświadczył, 
że wyśle od siebie 25.000 odezw do 23.000 banków 
yy Stanach Zjednoczonych o donacye na rzecz Pol­
ski. ZainteresOYvały się również sprawą Polski ró-
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-'no instytucyo w Nowym  Jorku, a poważne per 
traktacye prowadzone są z instytucyą filantro­
pijną Rockefellera.

Major serbski Tankosic szpiegiem. Z Berlina do­
noszą do „Neue Freie Presse": Sprawozdawca
dziennika „Deutsches Tageszeitung44 opowiada, że 
u pierwszej pielęgniarce, którą aresztowano w 
marcu i przyprowadzono przed pułkownika w Ra­
domyślu. poznano znanego serbskiego majora Tan- 
kosica. który był inieyatorem mordu sarajew- 
skiego.

Wiadomości gospodarcze.
Surogat na karmy dla koni. 0. k. Namiestnictwo 

podaje do wiadomości rolników, że ma do dyspo- 
zyeyi surogat kanny dla koni z melasy po cenie 
39 K. za 1 cetnar metryczny (100 kg.) —  bez wor­
ka i bez frachtu.

Przeciw drożyźnie mięsa we Lwowie. Gmina mia­
sta Lwowa chcąc zapobiedz wzrastającej ciągle 
drożyźnie mięsa, wywołanej zmniejszonym dowo­
zem mięsa z prowincyi i słabszymi spędami bydła 
na tutejszy targ, zorganizowała biuro, które pod 
nazwą „M iejskie biuro pośrednictwa sprzedaży by­
dła i mięsa" ujmie w sw e.ręce sprowadzenie do 
Lwowa większej ilości mięsa i bydła. Zadaniem biu­
ra, którego kierownikiem mianowano p. Adama 
Płaczka, obecnego dyrektora rzeźni miejskiej, bę­
dzie już to zakupywanie mięsa i bydła po prowin­
cyi i odsprzedawanie zakupionego towa-ru lwow­
skim rzeźnikom bez żadnego zysku, już to pośre­
dniczenie [trzy sprzedaży pomiędzy rzeźnikami a 
producentami. —  W  tym tygodniu biuro rozpoczy­
na swoje czynności i interesowanym roześle regu­
lamin. który dla tego biura wygotowano. Spodzie­
wać się należy, że przy bardzo minimalnej prowi­
z ji ,  jaką biuro za czynności pośrednictwa pobierać 
będzie, a. wynoszącej zaledwie 5 koron od 100(1

Przed wojną 
Parlaneił Dłuski odroczony.

Rzym. (T .  B .) D on iesien ie ' a jen cy i S tefan i. 

(D okończen ie sprawozdania z wu-zorajszego po­

siedzenia Izb y  deputowanych. P oczą tek  był w 

porannym  ..G losie N arodu " z dnia dzis ie jsze­

go ).
Dej). Tu rati (socya lis ta ) uzasadniał obszernie 

odm ienne zapatryw an ie o fic ja ln y c h  soeyali- 

stów .

Dep. La la ian i (republikan in ) zrzeka się g ło ­

su i wznosi ok rzyk : niech ży je  Ita lia !

D eputowany G iecoti (socya lis ta ) przem aw ia 

im ieniem pozosta łych  socya listów . N a  tein dy- 

skusyę zam knięto. YV tajnem  głosow aniu  z o- 

s t a ł p r o j e k t  u s t a w  y  p r z y j ę t y  407 

g ł o s a m i  p r z e c i w  74.

Zabrał g łos p rezyden t Iz b y  Marcora, depu­

towani i m in istrow ie pow stali z m iejsc. P r e z y ­

dent Izb y  w yw od z ił: Na tein uroczystem  histo- 

rycznem  posiedzeniu znalazła Izba znów  uśw ię­

coną w iarę we wspom nienia Ita lii. Spieszmy 

spełnić obow iązek  w'obec o jc zy zn y  w  silnem 

przekonaniu, że zgoda i siła, jako też d z i e l -  

n o ś ć  a r m i i  i m a r y n a r k i  tn u s z ą d o- 

k o ń o ż y ć  j e d n o ś c i  o j c z y z n y . N iech 

ży je  nasza Ita lia . (O k lask i).

P rezyden t pośw ięc ił następnie k ró low i sło­

wa pełne zapału i zakoń czy ł ok rzyk iem  na 

cześć króla, k tó ry  Izba przy ję ła  oklaskam i.

Na wniosek Salandry o fl r o c z y  ł a s i ę  

I z h a u a c z a s  n i e o g  r a n i c z o n y.

Ułocby d CzDórporozonienio.
M onachium . (T e l.  p ryw .) P rasa  peters­

burska donosi, że W ło c h y  ju ż  27 kw ietn ia  

podp isa ły  w iążący  u k ład  z m ocarstw am i 
Tró jporozum ien ia . O dnośne rok ow an ia  p ro ­
w adzon o  w  P a ry żu .

P a ry sk i ,,T em p s“  tw ierd z i, że W ło ch y  
w yp o w ied z ia ły  sojusz A u s tro -W ęg rom  i 
N iem com  w  nad zie i, że  M onarch ia  n a tych ­
m iast w y d a  w o jn ę . A u s tro -W ęg ry  jednak  

rozszerzy ły  w ów czas  sw o je  koncesye . W ło ­
chy nie m og ły  już p row adzić  uk ładów , po­
n iew aż zw iązano  b y ły  z T ró jp orozu m ie- 

n iem ,

Salandra na Kapitolu.
Wiedeń. (T e l. p ryw .) ,,F rem denblatt“  donosi 

za agcncyą  8 te fan iego , że p rzyszło  do now ej 

o lb rzym iej dem onstracyi w  R zym ie . L u d  

n i ó s ł  c h o r ą g i e w k i  T r e n t i n a  i D a l ­
m a c j i  i udał się na K ap ito l, gd zie  prezydent 

m inistrów  Salandra w yg ło s ił m owę. Ostatnie 

zdania brzm ia ły: „P ó jd z ie m y  w szyscy  za k ró ­
lem na drodze p row adzącej do w ielkości o jc zy ­

zny. I  pozdraw iam y naszą arm ię i m arynarkę. 

Z K ap ito lu , te j św iątyn i w iekow ych  trad ycy i 

w yrażam y życzen ia  now ej s ław y o jczyzn y . —  

N iech  ży je  król, niech ż y je  arm ia, niech żyją  

W ło c h y !"
Po  Salandrze w yg ło s ił m owę G abrye l D ,A - 

nunzio i poseł T ryden tu  Batisti, k tó ry  na począ­

tku w o jn y  uciekł do W łoch .

„Zielona Księga".
Wiedeń. (T e l. p ryw .) W ed łu g  turyńskiej 

„S ta m p y “  zie lona księga Sonnina ma udow o­

dnić:
1. że wojna W łoc li z Austryą , a zatem  i z 

N iem cam i jest słuszną;
2. że w o jnę musi się prow adzić , pon ieważ 

inaczej uwolnienie „u c iskanych14 te ry to ryów  

jest n iem ożliw e;
3. że W łoch y  trak tow a ły  z Austryą  co do

koron, producenci z ochotą korzystać zechcą z u- 
slug biura, które znów w interesie miasta będzie 
się starało swoim klientelom iść jak najdalej lia rękę. 
Po wszelkie informacye zwracać się należy do p. 
Adama Płaczka, kierownika biura w rzeźni miej­
skiej na Gabryełówce.

Odbudowa wsi i miast w Królestwie. „Dziennik 
Berliński" powtarza za Petersburską Ajeucyą Te le­
graficzną: Główny zarząd rolnictwa i urządzania 
gruntów, zakreślił szereg środków', w celu rozwoju 
budownictwa ogniotrwałego w guberniach Króle­
stwa Polskiego, poszkodowanych wskutek działań 
wojennych. Akeyę tę zamierzono rozpocząć w gu- 
hernii lubelskiej. Bezpośrednie urzeczywistnienie 
środków' nakreślonych ma być oddane organiza- 
cyom społecznym, centralnemu Tow . rolniczemu 
w Królestwie Polskiem i jego oddziałom, oraz miej­
scowym komitetom obywatelskim niesienia pomocy 
ludności generał gubernatorstwa warszawskiego. 
Wysokość kredytów koniecznych do wzniesienia 
budynków zburzonych określono na 1,300.000 ru­
bli w gubernii lubelskiej i na 300.000 rubli w guber- 
nii chełmskiej.

Przy ministerstwie rosyjskieni skarbu odbywają 
się posiedzenia specjalnej resortowej komisyi ce­
lem udzielenia za pomocą pożyczki pomocy ludno­
ści gubernii Królestwa Polskiego i przyległych gu­
bernii. Zebranie ma rozpatrzeć, w jakich rozmia­
rach może być okazana pomoc w łaścicielom ziem­
skim i dzierżawcom majątków wiejskich, właścicie­
lom nieruchomości miejskich i przedsiębiorstw ró­
żnego rodzaju. Na ten cel asygnowano 50 milionów 
rubli.

Pomoc ta w pożyczce może być dana tylko ro­
syjskim poddanym z terminem pięcioletnim a tylko 
w nadzwyczajnych wypadkach dziesięcioletnim. 
Pożyczki będą udzielane na osobiste obligacye po­
życzających na pięć procent. Pracami kierować bę­
dzie towarzysz ministra finansów A. J. Mikołu- 
jeńko.

z Włochami.
koncesyi z w ie lką  cierp liw ością  i powolnością.

T o  samo pismo donosi, że w ielu  doputowa- 

nych  w stąp iło  już do m in ii, m iędzy nimi s o c ja ­

liści G aryba ld czycy . G a r i b a l d i  o t r z y  m a 

k o m e n d ę w a r m i i. N aw et p rzyjazna N iem ­

com „C on co rd ia " ośw iadcza, że  będzie popierać 

lo ja ln ie  rząd p rzeciw  N iem com .

S am obó jstw o  w ło sk iego  parlam entu.

P o d  tym  tytu łem  um ieszcza „B e r lin e r  
T a g e b la t t "  nas tępu jący  te leg ram  sw ego  
rzym sk ie go  korespon den ta : G io litt i w y je -  
jec lta ł z R zym u . U lica zw y c ię ży ła . P a r la ­
m en taryzm  w łosk i, to  pa lladyu m  p o lity ­
czne W łoch , le ży  w  gru zach . N ie  zm ien ia  
te g o  fak tu  oko liczn ość , że w e c zw a rtek  g a ­
binet staną ł przed  parlam entem  z p rog ra ­
mem, k t ó r y  o z n a c z a  p o p r o ś  t- u 
w  y  p o w i e d z e n i e  w o j n y  A u s t r o -  

W  ę g  r o m. J a k a  iron ia  w  tern, że parla­
m ent lu d ow y  sam sieb ie skazu je  na śm ierć. 
W ięk szość  zosta ła  zak rzyczan ą , a tym  n ie­
wielu, k tórzy  mieli może odwagę sprzeciwić

się, zam kn ięto  usta p ogróżk am i i zarzu tem : 
zd ra jcy  o jc zy zn y . W obec  tego  m oże „G io r-  
nale d 4- I ta l ia 44, dzien n ik  Sonn iny pisać: 
„W o jn a  w ła śc iw ie  jes t już w yp ow ied z ian ą , 
a to p rzez zgod n ą  w o lę  kró la , rządu  i naro­
du44.

W ło c h y  dz ia ła ją  pod g roźbą?

B azy lea . (T .  B .) P o d łu g  p ryw a tn ych  w ia ­
dom ości „B a s . A n ze ig e t • z Chiasso, tłom a- 
czą W ło c h y  sw e stanow isko  g ro źbą  A n g lii  
zam knięcia  cieśniny g ib ra lta rsk ie j na w y ­
padek , g d y b y  W ło c h y  nie poszły  z T ró jp o - 
rozum ien iem . J eże li się zaś p rzy łą czą  do 
T ró jp o rozu m ien ia , to  o trzym ają  za liczkę  

an g ie lsk ą  w  w ysokośc i trzech m ilia rdów  li­
ró w  i g w a ra n e y e  nie uszczup lonego  posia ­
dan ia  te ry to ryów , o fia row an ych  im przez  

A u s tro -W ę g ry . N atom iast W łoch y  m usiały 
się zob ow ią zać  w y s ła ć  ze sw ych  w o jsk  

150 .000  ludzi do  D ard an e lli, a 300 .000  do  

Szam panii.

D ‘ Annunzio u króla.

Lugano. (T e l. p ryw .) K ró l p rzy ją ł cLAuminzia 
19 bm. przed południem  na audyencyi trw a ją ­
cej p rzez  trzy  kwadranse.

„S e co lo 4- idąc za  w ezw aniem  d 4 Annunzia o- 
g łasza p ierw szą  listę proskrypcyjną . Za zd ra j­
ców  uważa deputow nych : B erto lin iego, Factę, 
Beano, Schanzera, Suardego, w szystk ich  zw o­
lenn ików  G io littego , rzucając na nich najnędz­
niejsze podejrzena i w yzw iska . (D 4 Annunzio w 
m ow ie  w yg łoszonej onegda j, żądał w ys taw ie ­
nia list p rosk rypcy jn ych  neutralistów , by lud 
m ógł na nich w yw rzeć  swą zem stę. L is ty  te 
okaza ły  się w  gruncie rzeczy  zbyteczne, ponie­
w aż neutraliści szybko zm ien ili swe przekona­
nia i dziś zak linają , że są entuzyastam i w ojny.

Red .).

Bulów przed wyjazdem.

Rzym. (T e l. p ryw .) „M essaggero44 donosi, że 

ks. B iilow  naradzał się z posłem  bawarskim  i 

ze sekretarzem  austryack iej am basady, zape­

wne nad w y jazdem . D w a poc iąg i s to ją  go tow e  

do odjazdu, jeden  do A la  (gran ica  austryacka), 

drugi do Chiesso (gran ica  szw ajcarska.)

Szwagier Biilowa znieważony.

Bazylea. (T . B .)Z  R zym u donoszą: Podczas 
posiedzenia senatu w yd a rzy ł się następu jący 
ep izod : G dy  książę Cam poreale, szw ag ier nie­
m ieck iego am basadora księc ia  B iilow a  nie brał 
udziału w ogó lnym  entuzyazm ie, został przez 
socya listę  Tasca, k tó ry  zna jdow ał się na ga le- 
ry i, in sy ltow any. Posiedzen ie musiano przer­
wać.

Zaniechanie bezrobocia.

Genewa. (T e l. pry w .) „G en fe r  Journal4' do­

nosi z R zym u: Zarząd party i so c ja lis tyczn e j 
zaniechał oporu przeciw  w o jn ie  i zadow oli się 
zasadniczym  protestem  w  Izbie. Zaniechano ró­
wnież myśli ogłoszenia powszechnego bezro­
bocia.

Szwajcarya obejmuje ochronę Niemców  
we Włoszech.

Berno Szwajcarske. (T .  B.) Jak  się „B u n d '4 
dow iadu je — prosiły Niemcy szwajcarską Radę 
związkową, aby objęła ochronę niemieckich in­
teresów w Italii. Rada zw iązkow a odpow iedzia ­
ła zgadza jąc się na to.

UfypoDiedzenie Trójprzymierza.
Wyjaśnienie organu kanclerskiego.

Berlin. (T . B .) Pod  tytu łem : W yp ow ied zen ie  
T ró jp rzym ierza , zam ieszcza„N orddeu tsehe A llg . 
Z e itim g44 następu jący artyku ł:

T rak ta t T ró jp rzym ierza  ustanawiał, że casus 
foederis następuje rów nocześn ie d la  wszystk ich  
trzech trak ta tow ych  mocarstw, jeżeli jedno z 
mocarstw bez bezpośredniej prowokacyi ze swej 
strony atakowane jest przez dwa z trzech wiel­
kich mocarstw i za wikłane w wojnę. G d y  po 
zamachu w  S ara jew ie  A u stro -W ęgry  zmuszone 
by ły  w ystąp ić p rzeciw  Serbii, aby po łożyć  kres 
c iągiem  u zagrożen iu  swoich interesów  przez a- 
g ita cyę  w ielko-serbską. Rosya chciała Monar­
chię zatrzym ać. Podczas gd y  jeszcze N iem cy 
na apel cara stara ły się poko jow o  za łagodzić  
kon flik t g rożący  m iędzy W iedn iem  a Peters­
burgiem , R osya  zm ob ilizow ała  całą swoją siłę 
w o js lc tw ą  i w yw o ła ła  w o jnę św iatow ą. Prowo- 
kacya leżała więc po Stronie Rosyi. Mimo to 
rząd w łoski tw ierd ził, że A u stro -W ęgry  postą­
p iły  agresyw n ie  wobec Serbii i przez to spow o­
dow a ły  w kroczen ie R o s j i  tak, że c a s u s  f o e ­
d e r i s  nie był danym.

Rząd w iosk i także doniósł, że rząd austro- 
węgierski nie zawiadomiwszy wprzód Wioch o 
zamierzonem ultimatum do Serbii dopuścił się 
naruszenia artykułu V II Trójprzymierza. A r ty ­
kuł ten obow iązu je A u s tro -W ęgry  i W łoch y  do 
poprzedn iego porozum ienia i w zajem nych  re­
kom pensat na w ypadek , je że li jedno z obu m o­
carstw  by łoby  zmuszonem status quo na Bałka- 
nie zm ienić p rzez czasową albo trwałą okupa- 
eyę. Pow ołan ie tia artyku ł V II  by łoby uzasad- 
uioneni, g d y b y  A u stro -W ęgry  b y ły  w yru szy ły  
na Bałkan w celach  zdobyw czych . W iedeń  
jednakże już przed wybuchem  w ojny ośw iad ­
czy ł w  Petersburgu  a także w  R zym ie , że Au- 
s tro -W ęgry  w ca le  nie dążą do zd ob yczy  te ry to ­
r ia ln ych  kosztem  Serbii. Oba mocarstwa cen­
tralne stojące w wojn ie były więc zupełnie upra­
wnione nie uznać wykrętów W łoch przeciwko 
ich obowiązkowi sojuszowemu. W luja lnem zro­
zumieniu sy tu a c ji w ew nętrznej i zew nętrznej 
W łoch  m ocarstwa centralne jednakże w o la ły  
się zgod z ić  na jednostronną in te rp re ta c ję  tra ­
ktatu  sojuszowTego i zadow o lić  się ośw iadcze­
niem życz liw e j neutralności, do k tóre j traktat 
n iew ątp liw ie przecież W łoch y  zobow iązyw a ł. 
Mimo iż artyku ł V I I  m ów ił ty lk o  o rekom pen­
satach na w ypadek  zdobyczy  tery toryah iyeh  na 
Ba łkanie, oświadczyły jednakże Austro-W ęgry  
zasadniczą gotowość do ewentualnych rekom­
pensat. Coraz bardziej okazyw a ło  się jednakże 
w dalszym  przebiegu, po śm ierci ministra San 
G ildiam i, że we W łoszech  znaczne siły dzia ­
ła ły  w kierunku zdbye ia  jeszcze szczegó lnych  
korzyści od Monarchii austro - w ęg iersk ie j za 
przestrzegan ie neutralności. Rząd w iosk i zaczął 
się zbroić, a ze zbrojeniam i wzrosły także żą­
dania ro ja listów , irreden tystów . republikanów, 
wolnonuilarzy i innych i>. :ykacio l F ra n c ji. 
W krótce  nie chodziło wcale o żądanie Trentina 
(z iem i tryden ck ie j) tylko o zdobycie jeszcze in­
nych starych krajów  rdzennych austryackich 
na granicach południowych Monarchii, jako  ce­
ny za to, że W łoch y  nie napadną znajdu jącego 
się w  ciężk ich  walkach sojusznika. W natural- 
neni dążeniu wstrzym ania W łoch  od w o jn y  i po­
staw ienia stosunku m iędzy Austro-W ęgram i a 
W łocham i na now ej p rzy ja zn e j podstaw ie rząd 
niem iecki n iczego  nie zaniechał, ab y  sprow a­
dzić zgodę m iędzy  A ustro-W ęgram i a swoim  
w łoskim  sojusznikiem . Rokow an ia ro zw ija ły  się 
pow o li i utrudnione zosta ły  przez to, że rząd 
włoski z góry żądał, aby ułożone koncesye te- 
rytoryalne natychmiast weszły w życie. A b y  
rozprószyć nieufność w  tym  kierunku, rząd  nie­
m ieck i w  dniu 19 marca 1915 p rzyrzek ł gw a- 
rancyę za przeprow adzen ie uk ładów  bezpośre­
dnio po w ojn ie. Na tą p ro p o zy c ję  Austro-W ę- 
g ie r z końca m arca 1915, k tóra  już zaw ierała 
odstąpienie w łosk iego  obszaru ję zyk o w ego  w 
T yro lu  połudn., rząd w łoski się nie zgodził i po­
staw ił dopiero w  dniu 11 kw ietn ia

następujące żądania.

Absolutne zrzeczenie się Trentina na podsta­
wie granic ułożonych w  roku 1811, to jest z 
włączeniem Bożen niemieckiego, które le ży  da­
leko poza w łosk im  obszarem  język ow ym .

Przekszta łcen ie T ryestu  w raz z oko licą  aż do 
Izonzo z wliczen iem  G orycy i, G radyśk i i Mon- 
falkoue.

Uregulowanie granic na korzyść W łoch nad
granic Izon co  i Capo dTstria  i P irano w nieza­
wisłe państwo wolne.

Odstąpienie grupy w ysp  Curzola w raz z Lissą, 
Lesiną, Cuzolą, Lagossą, Brazzą i Meledą.

W szystk ie  te odstąpien ia terytoryów ' m iały 
być  natychmiast dokonane i członkow ie  armii 
i m arynarki z tych  obszarów  pochodzący, na­
tychm iast uwolnieni.

D alej żąda ły  W łoch y  zupełnej zwierzchności 
nad W aloną i Saseno wraz z kra jem  poza  tem i 
m iastami leżącym  i zupełnego desinteressem ent 
A u stro -W ęg ier w A lban ii

Natom iast W łochy ofiarowały kwotę ryczał­
tową 200 milionów franków i o b ję ły  zobow ią ­
zanie podczas ca łego  trw an ia  w o jn y  zachować 
się neutralnie. N a  żądanie dalszych rekom pen­
sat w yn ika jących  z artykułu V I I  traktatu  soju- 
szow ego W łoch y  z re zygn ow a ły  na czas trw an ia 
w o jn y  i oczek iw a ły , że A u s tro -W ęg ry  tak samo 
się zrzekną rekom pensat z powodu obsadzenia 
12 wysp na morzu Egiejskiem ze strony Włoch.

Mimo, iż te żądania poszły  ponad m iarę tego  
czego  W ło ch y  nawet dla zaspokojen ia  swoch 
asp iracy j narodow ych  m og ły  żądać, Austro- 
W ę g ry  przecież nie ze rw a ły  rokow ań , ty lk o  usi­
łow a ły  dalej z rządem  w łosk im  dojść do poro­
zumienia. R ząd  n iem iecki uczyn ił w szystko , co 
liy je  wr jego  m ocy, aby rząd w łosk i skłonić do 
um iarkowania w swoich pretensyach, k tórych

bezwarunkowe p rzy jęc ie  b y łob y  c iężko naru­
szy ło  najsłuszniejsze in teresy i także godność 
monarchii austro-w ęgiersk iej.

Podczas, gd y  rokow an ia  jeszcze trw a ły , am ­
basador w łosk i w  W iedniu  nagle w  dniu 4 m aja 
z ło ży ł wmbec rządu austryack iego, że W łochy  
uważają traktat sojuszu z Austro-W ęgram i za 
zerwany z powodu postępowania przeciwko 
Serbii w  sierpniu roku ubiegłego. Rów nocześn ie 
ośw iadczy ł am basador w łosk i, że wszystkie 
czynione przez rząd włoski do dnia tego pro- 
pozycyę cofa. T o  tak zwane w ypow iedzen ie  
traktatu  zaw artego  aż do roku 1920, co fa  się 
w ięc aż do k ry tyczn ych  dni lip cow ych  roku ze­
szłego i stało wr sprzeczności n ie ty lk o  z ż y c z li­
wym i i przyjaznem i ośw iadczeniam i k ró la  wło- 
sk iego w  sierpniu r. 1914 i je g o  ów czesnego 
rządu, a le  także  z pretensyain i do rekom pen­
sat sztucznie opartem i przez rząd w łosk i na 
podstaw ie artykułu V II traktatu  sojuszow ego. 
C zy m iarodajne osoby gabinetu  w łosk iego  przy  
tym  zw rocie  u leg ły  w zm ocn ionym  przez tajne 
układy skłonnościom  n iep rzy jac ió ł do tychcza­
sowych sojuszników', albo c zy  też u leg ły  presyi 
opinii publicznej, k tóra  pod w 'pływem  a g ita c j i  
sto jących  na obcym  żołdzie  pism podburzała 
p rzeciw ko m ocarstwom  centralnym , niechaj 
teraz nie będzie rozważane. W obec państwa 
n iem ieck iego rząd w łosk i ogran iczy ł się do za ­
kom unikowania ośw iadczen ia złożonego  w W ie -  
dtiiu.

Ostatnia próba w strzym an ia przejśc ia  soju­
sznika do obozu n iep rzy jac ió ł została dnia 10 
maja z jeszcze znacznem rozszerzen iem  p rzy ­
rzeczeń  rządu austro-w ęgiersk iego pod jętą , a 
k tóre kanclerz w  dniu 18 m aja w  Reichstagu  
odczyta ł.

Oto p rzeb ieg  h istoryczny.
Po  tych  rzeczow ych  wywudnch żadna z ie lo ­

na księga  nic nie zm ieni w  tern, że je że li rząd 
w łosk i w oła  do broni p rzeciw  swoim  dotych ­
czasow ym  sojusznikom , to jest to  złamaniem  
w ierności, a zarazem  pozbaw ieniem  narodu 
w łosk iego  te ry to ryów , k tóre  mógł. osiągnąć 
wśród w szelk ich  gw aran cy i bez rozlewu krw i.

Bitwy nad Sanem.
W ojsk a  sprzym ierzonych  przeszły  San ko lo  

J a r o s ł a w i a ,  za ję ły  następnie rosyjsk i 

p rzyczó łek  m ostow y S i e n i a w ę  i odp ierają 

skutecznie silne ataki R o s ja n  w' tym  odcinku 

podejm owane. Znacznie pow ażn ie jszy  jeszcze 

sukces dn iosły  w ojska sprzym ierzone nad g ó r ­

nym Dniestrem , gd z ie  wred iug u rzędow ego  do­

niesienia na północ od  S a m b o r a  p r z e ł a ­

m a n o  l i n i ę  g ł ó w n y c h  s t a n o w i s k  

o b r o n n y c h  n i e p r z y j a c i e l a  i posu­

nięto się naprzód do m iejscowości położonej o 

10 km. na połudn iow y zachód od Mościsk. D o­

niesienie urzędowa m iejscow ości te j nie w y ­

mienia. Skoro jednak  pow iod ło  się sprzym ie­

rzonym  posunąć lin ię bo jow ą tak daleko, ku 

północy, g d y ż  około  17 k ilom etrów  od  P rze ­

myśla, to uznać można stanow iska rosyjsk ie 

nad Sanem za zagrożone od strony południo­

w ej tak dalece, że w ą t p 1 i w e m j e s t ,  

c z y  R o s j a n i e

z d o ł a j ą

r z e c z y w i ś c i e  j  e s z c z' e p r z e z  j a k i ś  

c z a s  u t r z y m a ć  s i ę  w  o k o l i c y  P  r z e- 

m y  ś 1 a. R ozpaczliw e atak i, k tóre  tutaj na po­

łudnie od P rzem yśla  R o s ja n ie  staw iają, przy- 

czem  stale tracą na terenie, s ą  z a p o w i e ­

d z i ą ,  ż e s t o i m y '  w  p r z e d e d n i u o p r ó ­

ż n i e n i a  p r z e z  n i c h  P r z e m y ś l  a, a 

t e m s a r a e m  L w o w a .  Zaznaczyć należy, że 

naciskiem  w ykonyw anym

m iędzy P ilicą  a W is łą  i na połudn iow y- 

wschód od W is ły  m iędzy  R ozw adow em  a R u ­

dnikiem  usiłują R o s ja n ie  pow strzym ać kata­

strofę, k tóra  im groz i pod Przem yślem . W  tym  

odcinku zgrom adzili oni bow iem , w edług don ie­

sień sprawozdawców ' w ojennych, znaczniejsze 

siły, a op ierając się jednem  skrzyd łem  o umo­

cn iony p rzyczó łek  S a n d o m i e r z  a prawem  

o rzekę P i l i c ę ,  k orzysta ją  z dgodności p ia­

szczystego  terenu, przechodzącego m iejscam i 

znowu w bagniska i jakkolw  iek nie są w  m ożno­

ść uzyskania jak iegoś  sukcesu, usiłują zagro­

zić ty ły  arm ii sprzym ierzonych, dzia ła jące j w  

odcinku dolnego Sanu. P rzec iw  temu poczyn io ­

no ze strony sprzym ierzonych  skuteczne zarzą­

dzenia.

Rosyjscy komendanci.

Kopenhaga.. (T e l. p ryw .) K ry ty c y  w o jskow i 
gazet rosyjsk ich  donoszą, że dwu najepszych 
rosyjsk ich  w odzów  pod ję ło  się zebrania co fa ­
jących  się arm ii, a m ianow icie genera łow ie  Iw a ­
now' i A łek s ie jew . T rzeb a  się rów nież lic zyć  z 
rozstrzyga jącem i operacyam i Sprzym ierzonych  
na stronie bukow ińsk iej albo w  kierunku S try ja .

Rekonstrukcja gabinetu angielskiego.
Londyn. (T .  B .) W  Izb ie  gm in św iadcza  par- 

tya  pracy, że przyjm u je p ropozycyę  Asąuitha 
co do wstąpienia do  gabinetu.

Asąuith I Grey pozostają.

Londyn. (T . B .) Korespondent parlam entar­
ny „D a ily ' N ew s44 pisze w' spraw ie przesilenia 
gab in etow ego  : Zapow iedź, że Asąuith i Grey  
zatrzymają portfele, ogłoszoną została dla u- 
spokojenia obu sprzymierzeńców. Unioniści żą ­
dają  rów nej ilości libera łów  i unionistów  m ini­
strów , a w ięc  dziesięć m iejsc d la  o p o z y c ji.  Pe- 
wnem  jest ty lk o  wstąpien ie Bonara Law a, Bal- 
foura i Cham berlaina. Natom iast nie wiadomo, 
czy Kilchener w  gabinecie zostanie.

„W estm inster G az44 podnosi, że przesilenie 
p ow ita ło  w y łączn ie  z p rzyczyn  p o lityk i w e ­
wnętrznej. Union iści ob ję li zobow iązan ie kon ­
trolowania na czas w o jn y  sw'ej party i i prasy.

Parlam ent od roczy ł się aż do 3 czerwca.

Remolucya m Portugalii.
Loyn, 21 m aja.

(T . B .) „ L e  Progress44 donosi z M adrytu  : 
Portuga lsk ie  ok rę ty  wojenne ponownie ostrze­
liw a ły  L izbonę. Blisko 1.000 osób jest zabitych,
w tern w ielu  H iszpanów . W alk i uliczne trw a ły  
przez ca ły  dzień w jizorajszy. S y tu a c ja  jest 
bardzo poważną.

Dw a wypadki cholery w Wiedniu.

Wiedeń. (T e l. p ryw .) Departam ent sanitarny 
rninisteryiun spraw w ew nętrznych  ogłasza: Dn. 
19 b. m. stw ierdzono w W iedniu dw a w ypadk i 
a zya tyck ie j cholery.

Parada wojskowa w Rzymie.

Zurych. (T e l. p ryw .) ..Neue Zttricher Zei- 
tung44 donosi z R zym u : W  n iedziedzilę 10 b. 
m. po jaw ili się k ró lew scy  k irasyerzy  po raz 
p ierw szy w  szarym  stroju polow yifi. K ró l miai 
takisam  mundur na sobie i odbył przegląd .

W  Warszawie.

W iedeń. (T e l. p ryw .) „D ie  Z e it "  podaje za 
„O orriere  della S era ": U ile w  dzień panuje na 
ulicach W arszaw y  n iezw ycza jn y  w tem ruohh- 
weiu m ieście spokój, o ty le  pod w ieczór budzi 
się ż y w y  ruch. P lice  roz lega ją  echem nieustan­
nych  pochodów  w ojsk  podąża jących  z dw or­
ców  ko le jow ych , toczą się sznury wozów 
w ojskow ych , słychać przec iąga jące  oddzia ły  
kaw a lery i.

Garnizon W ładywostoku na froncie.

Sztokholm. (T e l. p ryw .) ..D agb ladet'4 donosi: 

Garn izon W ładyw ostoku , liczący 100.000 żo ł­

n ierzy, został posłany na front. Jego  m iejsce 

za ję li św ieżo w yćw iczen i rekruci.

Japonia dla Rosyi.

Kolonia. (T e l. pryw '.) „K o e ln . Z tg "  donosi, że 
Japon ia  posła ła  R o sy i 12 armat 15 cen tym etro­
w ych  i dwa sta tk i wojenne.

W ojna potrwa dłużej niż pół roku.

Londyn. (T . B .) W  Izb ie  gm in ośw iadczy ł 
Asąuith , że rząd nie m oże spuszczać z oka mo­
żliw ości, że w alka jeszcze d ługo potrw a. Na 
dalsze zapytan ie ośw iadczy ł on. że obecna 
chw ila nie jest stosowną do om aw iania kw esty i 
am u n ic ji. L o y d  G eorge  ośw iadczy ł, że po­
słowie są wielkimi sangwinikami, jeżeli sądzą, 
że wojna się za sześć miesięcy ukończy.

Podziękowanie koloniom angielskim.

Londyn. (B iuro R eu tera '. Na w ielk iem  zg ro ­
madzeniu W’ Guildhall, zwołanem  d la  w yra że ­
nia kolon iom  podzięko  wiania za ich pomoc w o­
jenną, panował w ie lk i en tu zjazm . Sala była 
przepełnioną. G w ardya  narodowa z C ity  pełniła 
straż. Lord-m ajor z jaw ił się w' ga low ym  stroju. 
Za nim szli członkow ie  rządu, naczeln icy w ładz 
i am basadorow ie. P o  odśpiewraniu hymnu naro­
dow ego  lord-m ajor w yg ło s ił m owę, poezem  pre­
m ier Asąu it pow iedzia ł: K o lon ie  ponosząc w sze l­
k ie ofiary', okazu ją ogrom ne przyw iązan ie  do 
państwa angie lsk iego , co jest w yn ik iem  roz­
tropnej p o lityk i państwa. Porzuciliśmy już sta­
re pojęcie, że samorząd kolonialny nie daje się 
pogodzić z jednolitością państwa. Jestto n a j­
lepsza po lityka  państwa. Kolonie dały dowód, 
że wraz z państwem tworzą jedność.

Bonar L a w  ośw iadczy ł: G dy  w ypuszczono j a- 
d  o w i  t e g o  w ę ż a ,  nie pozostał żaden inny 
środek, jak  ,go  zn iszczyć. Państw o angielsk ie 
jes l przeciw ieństw em  tego  w szystk iego , do cze ­
go  dąży  ln ilitaryzm  n iem iecki. Mnie się zdaje, 
żo nie m amy dok ładnego  obrazu o tem , co 
I n d y  e z d z i a ł a ł  y  dla p a ń s t w a. Mówca 
w skazu je na entuzyazm  książąt i ludności In- 
dyi i na to, że w szystk ie  kolon ie bez przymusu 
dobrow oln ie  posp ieszy ły  z pom ocą.

W alk i o Dardanelle.

Konstantynopol. (T . B .) G łówna kw atera d o ­
nosi: N a  froncie  dardaneUkiui zostały rano dnia 
19 bm. zaatakow ane u forty fikow ane p o z y c jo  
n ieprzy jacie la  ko ło  Aribtirm i. D zięk i n ad zw y­
cza jnej dzielności naszych w ojsk , został w y ­
tkn ięty  cel na prawem i lewem  skrzyd le  osią­
gn iętym  i nieprzyjaciel wyrzucony z wysunię­
tych naprzód pozycyj. W  centrum doszliśm y 
aż do okopów jadow ych  niejtrzyjaciahi. Na le ­
wem skrzyd le  obsadziliśm y część n iep rzy jac ie l­
skich okopów  strzeleckich  i zdobyliśm y dw a 
karab iny m aszynowe. Popołudniu  próbow ał nie­
p rzy ja c ie l pod ochroną swoich okrętów  w o jen ­
nych jw zeciw ataku  na nasze praw e skrzydło, 
został jednakże od jiarty , poniósłszy c iężk ie  stra­
ty. Na południu został nocny atak n iep rzy ja ­
ciela ko lo  Sed il Bahr w nocy z 18 na 19 maja 
lekko  odparty. Nasi lo tn icy  oddaw ali bardzo 
cenne usługi podczas ataków .

N iep rzy jac ie lsk ie  ok ręty  —  ja k  zw yk le  —  
w ym ien ia ły  s trza ły  z naszem i bateryam i u w e j­
ścia do cieśniny. O kręt pancerny ..Charles Ma- 
d le11 został tra fion y  przez jeden  pocisk.

Stanow iska a rty le ry i i obóz n ieprzyjacie la  
koło  Sedil Bahr b y ły  skutecznie ostrzeliwane 
przez nasze baterye nadbrzeżne tak, że n ieprzy­
jac ie l został zm uszony do zm ienienia swoich sta­
now isk artyderyi.

Socjalista we francuskiem ministerstwie wojny.

Paryż. (A g .  H avasa ). Deputowany socyali- 
styczny Thomas został zamianowany podsekre­
tarzem stanu wojny i ob ją ł k ierow n ic tw o  3 od ­
działu m inisterstwa w o jny , za jm u jącego się 
sprawą uzbrojenia a rty le ry i i w ojska.

Nadesłano.
Dr Jan Gaik

specyalista chorób wewnętrznych I nerwowych, 
długoletni kierownik Zakładu wodolecz. w  Za­
kopanem, osiadł w Krakowie 1 ordynuje PI. Ma- 
ryacki 7 (przy kościele św. Barbary) od 3— 5.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Na podstawie reskryptu c. ,k Namiestnictwa we Lwowie z dnia 7 sierpnia 1914 L. 1100 mob., Magistrat 

ogłasza maksymalna taryfę cen artyknlów niezbędnych do codziennego utrzymania, która obowiązywać ma 
w gminie stot. król. m. Krakowa od daty niniejszego obwieszczenia aż do odwołania.

Tarffa maksymalna cen artykułów nicziędnyck do codziennego utrzymania:

78.—
.84

56.—
— .62

Ce. is koron:
* ) Mąka pszenna Nr.

za 100 klgT. bez w o rk a .....................95.—
za 1 kljgpr................................................ 1.—

Mąka pszenna do gotowania (z domieszką 
80 proc. mąki jęczmiennej) : za 100
klgr. bez w o r k a ................................85.—
za 1 k lgr............................................... — .90

Mąka pszenna chlebowa (z  domieszką 88 
proc. mąki jęczm ienn ej): za 100 klgr.
bez w o r k a .....................................
za 1 k lgr....................................................

Mąka żytnia jednolita (z  domieszką 33 
proc. mąki jęczm iennej) : za 100 klgr.
bez w o r k a .....................................
za 1 k lgr........................................

Mąka żytnia jednolita (z  domieszką 80 
proc. mąki knknrydzanej) : z# 100
klgr. bez w o r k a ...........................* . . 70.—
za 1 k lgr................................................— -76

Mąka jęczmienna: za 100 klgr. bez worka 05.—
za 1 k lgr............................................... ■— .70

Mąka kukurydzana za 100 klgr. bez wor­
ka ................................................................. 58.—
za 1 k lgr............................................... — -04

Bułka warszawska na wodzie 35 gram. . — .4
Chleb żytni z mąki nowego typu . . . — .06
Mleko pełne niezbierane na placach tar­

gowych i w  sklepach 1 litr . . . .  — .40 
Mleko zbierane na placach targowych i

w sklepach 1 l i t r ......................... — .20
Sarietana kwaśna 1 l i t r ......................1.20
Maalo kuchenne 1 k lgr .......................... 4.—
Jaja 1 s z t u k a .......................................  — -12
Jaja 1 k o p a ....................................................6.80
K arp ie żyw e o wadze panod 1 klgr.: za

1 k lgr..............................................................2.80
Karpie żywe o wadze do 1 klgr.: za 1 klg. 2.60
• * )  Mląsa pierwaBej jakości:

a ) a części tylnych 1 klgr. . . .  3.48
b ) b ezęści przednich 1 klgr. . . . 2.80

Mięso drugiej jakości:
a) z części ty ln y c h .................................3.08
b) z części p rz ed n ic h ............................ 2.56

Mięso trzeciej jakości:
a ) z części tylnych 1 klgr. . . . .  2.68
b ) z ezęści przednich 1 klgr. . . . 2.2 4

Cena koron
Mięso wieprzowe.*

a) polędwica i kotlety 1 klgr. . . . 3.60
b) szynka, łopatka i boczek 1 klgr. . 3.20 

Szynka wędzona surowa w całości 1 klgr. 4.00

6.40
3.00 
4.16
3.80
3.80
4.00 

—.18 
- .1 8
5.60
4.20
4.70

63.—
87.—
— .88
— .90
— .92

70.—

Szynka gotowana krajana na części 1 ki­
logram .....................................................

Kiełbasa surowa siekana 1 klgr. . . .
K iełbasa krajana wędzona 1 klgr. . . .
Kiełbasa siekana wędzona 1 glkr. . . .
W ędzonka surowa 1 k lgr...........................
W ędzonka gotowana 1 k lgr........................
Sardelki 1 s z t u k a .....................................
Kiełbaski wiedeńskie 1 p a r a .....................
Mieszanina 1 k lg r..........................................
Słonina 1 k lgr................................................
Smalec 1 klgr................................................
Cukier w  głowach za 100 k lgr...................

kostkowy w  paczkach za 100 klgr. . .
w głowie za 1 k lgr...................................
rąbany w  głowie za 1 k lg r.......................
w  kostce za 1 k lg r ...................................

Nafta przy sprzedaży beczkami za 100
klgr. (bez b e c z k i ) ...............................-
za 1 l i t r ........................................................— .70

Sćl kamienna 1 klgr............................... -  .22
Sól warzonkowa 1 klgr............................. — .28
Grysik kukurudzany 1 k lgr........................ — .06
J a g ł y ............................................................. — .83
Kasza jęczmienna ś r e d n i a .....................— .88
Kasza jęczmienna s i e k a n a ....................— .84
Fasola d ł u g a .....................................................1.04
Fasola k r a s a ................................................2.—
S o c z e w ic a ..................................................... — .94
P ę c a k ...........................................................— .80
Cebula 1 k lgr................................................— .44
Ziemniak] za 100 klgr. na placach targo­

wych ..........................................................9.—
za 1 k lgr.......................... ..... — .11

Tłuazcz roślinny (k u n e r o l ) ............................ 2.10
Makaron 1 k lgr..............................................1.18

Kapusta kiazona 1 k lgr............................ — .40
D ro id łe  1 k lgr...................................................1.41
W ęgiel kamienny

a) w  składach 1 cetnar cło w y  . . . 1.20
b ) dla drobnej Bpraedaży sposobem  

rozwozu przez uprawn. z dostawą
do domu 1 cetnar cłowy . , . . 1.40

Drzewo miękkie za krążek (kółko) . . — .80
Zapałki szwedzkie za 1 pudełko . . . — .2

do sprzedaży przez

podane wyżej za 100 klgr. obwiązują przy sprzedaży na worki, 
handlu przyjęte, najmniej jednak 70 klgr. ważące.

agentów względnie 

obejmujące

UWAGA: Ceny wylej wymienioną, za 100 kigr. odnoszą się 
więkizych kupców.

•) Odnośnie do mąki. ceny 
także ilości mniejsze *  hurtownym

••) Każdy rzeźnik obowiązany jest sprzedać żądaną ilość mięsa, najmniej jednak ‘/» kilograma.
Przekraczający tę taryfę podawani będą do ukarania c. k. Sądowi, a w następstwie popełnionych prze-

kroozeA stracić mogą nawet uprawnienie przemysłowe.
Publiczność winna zatem we własnym interesie wskazywać c. k. Sądowi karnemu bezpośrednio lub za 

pośrednictwem Wydziału ID. b. Magstratu (gmach Magistratu oficyna od głównego wejścia na prawo I. p.) tych 
kupców, którzy powyższą taryfę maksymalną przekraczają.

Zarazem Magistrat zarządza pod rygorem środków przymusowych, aby wszyscy przemysłowcy, tru­
dniący się sprzedażą któregokolwiek artykułu, wymienionego w taryfie, zaopatrzyli się w drukowane egzem-
larze taryfy i następnie przybili je w miejscach widocznych w poszczególnych lokalach sprzedaży w terminie

taryfy wydaje za zgłoszeniem się Wydział 111. b. Magistratu

pil!
dni I.

Wspomniane drukowane ei 
w godzinach od 11-tej do 1-szej z południa.

Równocześnie traci moc obowiązującą taryfa maksymalna, ogłoszona nr, wieszczeniem Magistratu 
Kgo łutego 1915 r. L. 4781 III a. 1915.

i d.

M a g is t r a t  stoł. król. m ia s ta  K ra k o w a
dnia 4 maja 1-916 r.

Prezydent miasta :

Dr Leo.

- Rozkład pociągów
przychodzących I wychodzących z Krakowa.

W YJE ŻD ŻA JĄ  Z K R A K O W A :

Do W iednia:
1) pospieszny o godz. 6.14 rano (do W iednia 

przybywa o godz. 6.46 popołudniu).
2) osobowy o godz. 6.50 rano (do W iednia 

przybywa o godz. 7.03 rano).
3) pospieszny o godz. 6.40 wieczorem (do 

W iednia przybywa o godz. 7.47 rano).
4) osobowy o godz. 7.38 wieczorem (do W ie­

dnia przybywa o godz. 7.56 w ieczorem ).
5) pospieszny o godz, 7.56 wieczorem (do 

Wiednia przybywa o godz. 9.07 rano). ą
0) pospieszny o godz. 10.15 przedpołudniem 

(do Wiednia przybywa o godz. 10.45 w nocy).

Do Biadolin:
Pociąg osobowy: 4.36 po południu.

Do Zakopanego i Nowego Sącza (połączenie od 

Chabówki).
Pociągi osobowe: l'i 1.24 po południu i 2) 9.48

wieczór.

Do Kocm yrzowa :

Pociąg osobowy o godz. 9.17 rano.

PRZYJEŻD ŻAJĄ DO K R A K O W A :

Z W iedn ia :

1) 1.03 w nocy (pocztowy).
2) 7.56 rano (przyspieszony).

3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszony).
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony).
5) 8.58 wieczór (p rzysp ieszony).
(>) 10.55 przed południem (przyspieszony).

Z Biadolin:

Pociąg osobowy: 9.47 rano.

Z Zakopanego i Nowego Sącza (przez Chabówkę). 
Pociągi osobowe: 1) 8.11 rano i 2) 5.23 wieczór.

Z Kocm yrzowa :
P oc ią g  osobowy o godz. 4.06 popołudniu.

Wezwanie do  ofert.
Towarzystwo Międzynarodowych Wyścigów Konnych w Krakowie za­

wiadamia, ż e ma d o  p o z b y c i a  z a r a z  budynki drewniane, (dom, pawi­
lony, trybuny, stajnie,) dwie stajnie murowane, przeszkody murowane i 
drewniane oraz drzewa i krzewy na torze wyścigowym przy błontach.

Reflektant musiałby odnośne budynki rozebrać i zabrać a to część bu­
dynków i przeszkód najdalej do 14 lipca br. a resztę do 30 września b. r. 
Nadmienia się, że budynki są w bardzo dobrym stanie i zwłaszcza obecnie 
wobec braku w  handlu suchego materyalu drewnianego mogą być dla 
wielu celów nieocenione. Niektóre z nich nadają się do przeniesienia.

Towarzystwo ma też do pozbycia pierwszy zbiór trawy w około (iO m. 
a oba zbiory po koniec września b. r. w około 12 m.

Reflektanci otrzymają wyjaśnienia bliższe w Sekretaryacie Tcwarzystwa 
Międzynarodowych Wyścigów Konnych w Krakowie ul. Wolska 1. 28, parter 
w godzinach od 11 — 1 w południe i od 3 — 7 wieczór.

Prowianty
■liaj ■aksynalayek sprzedaje Skład 
tawarśw apaływtiyek, Llkrawazezyzna

L> 4. ris i  ris fabryki tutek.

Kapuję i sprzedaję
złoto, srebro, brylanty, _ płacąc 
najwyższą cenę. J. Cyankiew icz, 
Kraków, Długa 10, lub filia ui- 

Sławkowska 24.

LJ

GIPS i
Zawiadam iam  P. T . Odbiorców , że rozpocząłem  z ■ 
dniem dzisiejszym  fab ryk ac ję  gipsu m u ra r s k ie g o  ■ 

n aw ozow ego  i surowego. "■

Dostawy wagonowe oraz częściowe uskuteczniam "
odw rotn ie. ,

FR. L E N E R T i
Kraków, Sławkowska 6.
SKŁAD M A TE R YA ŁÓ W  BUDOWLANYCH.

Im

Swlaźo wyszła drukiem! B R O S Z U R K A  SWeź'wyszła drukiem!
Ławierąjąea wskazówki do układania lasyi domowo-czynszowych z uwzglę­
dnieniem przepisów amnestyjnych, po cenie 50 hal. — do nabycia w księ­
garni Friedleina i w biurze Towarzystwa właścicieli realności w Krakowie 
ul. Karmelicka I,, la. parter. — Zamówienia po otrzymaniu przekazem 

na opłatę 10 hal. polec. 35 hal. uskutecznia się odwrotnie.

Maszyny żniwne Deeringa
oryginalne amerykańskie

Zgubiono
ró ż a n ie c  7. pestpk w drodze z ulicy 
św. Tomasza do kościoła OO. Misyona- 
rzy na Kieparzu. Znalazca raczy za 
wynagrodzeniem zwrócić. Tomasza 33. 

parter. Anna Zuwiślua.

ptdśzkrżawi; konccsyę
«e trafikę.

Zgłoszenia pod L. M.
p oczta .

Kleparz,

B * * «  P t  M  H P I  M M M * 1  * .«H  
I I  k fB C k a ld k d t f lB B M B d B d B d

N ajw łaściw szym  środkiem  
do poprawienia barwy włosów, si­
wych, spłowiałych lub rudych jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA JÓZEFOWICZA

perfumera, w kolorach: blond,
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3’30, flakonik próbny 

K. 1.2 A

Sprzedaż w składach aptecznych 
i perfumeryach.

m  w  f  t  m  n b  » t  v .« f.<  
B Ś k a k lk B B M B U B B U b f k B l f B

Organista
żonaty, iat 35, wolny od wojska, trze 
i w y i solidny, poszukuje posady zaraz. 
Adres: Stanisław  Mielniczuk, Za - 
ntyce m ałe, poczta Leńeze, pow  

W adowice.

ma na składzie

Syndykat Rolniczy, Kraków pl. Szczepański 6.
■ H

Handel artykułów  re lig ijnych
pod firma

g£ STANISŁAW RAB Kraków
U J  u l .  S ł a w k o w s k a  1. 4 ,  naprzeciw  Hotelu Saskiego 

Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, listy 
polowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery listow e oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wnież medaliki i szkaplerze 7. wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

Oo sprzedania
Trzy motory elektryczne o 5, 3 ' ; 
l s/4 koni siły. Maszyny stolarskie: 
Heblarka, 2) Frcska kombinowana, 3) 
Wiertaczka (Bormaszyna) mało używa­
ne, tanio. — Wiadomość T. Flasza, 

Kanonicza 11, II. p.

Wiśnie
5 kg. w i ś n i ..................  K. 4.20
5 » szparagów gruhyth . . K. 5.20
5 » k a rczo ch ów .............  K. 4.40
5 » grochu w strąkach . . K. 3 30
5 „ kawy wiedeńskiej mie­

szaniny „ 21*—
opłacone za zaliczką

G iotan n i S p an gh e ro  -  T ry e s f.

Kupię
mało używane, w całkiem dobrym sta­
nie garnitury mebli do jadalni i sy­
pialni a także sprzęty do kuchni. — 
Zgłoszenia listowne przyjmie Admini- 
stracya „Głosu Narodu" pod .1. A. N. 99

Zupa kartoflana 
„HE-KA”

jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje
mięso zupełnie. 4

Do' nabycia  u następujących firm: M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- 
ski, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Laktol, Pr. Lenert,

I. W e ruf.

Znajdą pracą
uzdolnieni palacze, pomocnicy 
i kowale przy wierceniu na M o­
raw ach. S .  Ranad. Zgłoszenia 
przyjmuje Józef Zagórski, G ilo­
wice p. Rychwałd ad Żywiec

Extrakt mięsny „Liebiga“
Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę poleca

handel w in i tow arów  kolonialnych

L GRAFCZYŃSKIEGO
Kraków, 

Ceny niskie.
Plac Szczepański Nr. 6.

Ceny niskie.

Sieczkarnie, plewniki, oborywacze, 
brony, kosiarki, żniwiarki, grabiarki
konna i wszelkie inne narzędzia rolnicze dostarcza

po bardzo przystępnych cenach

Związek ekonomiczny K ó ł e k  r o l n i c z y c h
we Lwowie,

obecnie w Bielsku, (Bielitz) Zunfthausgasse U lp
Oferty na żądanie.

Julian Kurkiewicz
KANTOR C. K. LOTERyi KLASOWEJ,

K R A K Ó W ,  M A Ł Y  R Y N E K  
hiirtowny i częściowy skład artyku łów  religijnych. 
W ielk i w ybór książek do nabożeństwa oraz skład pa­

pieru, materyałów piśmiennych i t. p.

Poduszki —  4 kor. 50 li. 
P ie r z y n y -  12 kor. 50 h.
napełnione nowern skubanem bardzo 

trwałem pierzem.

Dom wysyłkowy 
gotowych poduszek, pierzyn 

oraz czeskiego pierza

R. TRAMER
Mor. Ostrawa ul. Zamkowa
Cennik gratis Wysyłka za zaliczką. Nie 
odpowiad. przyjmuje sic 7. powrotem.

Handel  de l i ka te só w Lu d wi ka  Otto 
w  Miclru poszu kuje  n a ty ch m ia s t

pomocnika młodszego
bufetowca i dwóch praktykantów począ­
tkujących, oraz prosi Teofila Sadowskie­
go. byłego praktykanta, o podanie swego 
adresu. Zgłoszenia pod e h wilow. ni adre­

sem Łososina górna.

Oo wynajęcia
z n o w o c z e s n e m  ur z ą d z e n i em 5 p o -  
ko i , k uc h ni a ,p r ze d po k ó j ,  ł azienka
1 po kó j  dla s łużby .  Prz y  ul. ks.  J ó ­
zefa na s toku S a l w a to r a  ku Wi ś le
L. 8 5  b. 7. pi ęknym widokiem.

Chrześcijańska

Spółka handlowa
J a g i e l l o ń s k a  9

poleca przednie masło duńskie 
oraz śledzie pocztowe i holen­

derskie moczone na piątki.
Ceny niskie. Ceny niskie.

Szukam pracy
j a k o  p ie lęgnarka ,  l ek torka  w nie ­
mieck im i f ra ncusk im języku L u ­
cyna Skrzyńska Koł łątaja 2 
III. p. Z a s t a ć  mnie można  od I -  4

2 Pianole
z nutami w bardzo dobrym stanie oka­

zyjnie do sprzedania u stroicieia Sło- 

twińskiego, Kraków ul. Karmelicka 7

im n
rasowe i krzyżowane, w  miarę 
stanu hodowli do zbycia na 

m iejsca.

Krafeóra, oL Sienna s 
Jerzy Krasfeomslti.

z praw em  publiczności, oraz

PENSYONAT
Franz Scholz, Graz

Grazbacltgasse 39.
1 - 8  klas, świadectwa niaturyczne, ró­
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny umiarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje Bięi wśród półrocza.

MŁYNKI
różnej w ielkości

do mielenia zboża
na motor, jak  również ręczne

wyrabia

P r a c o n r a U  ś l u s a r s k a

LUDWIKA GÓRKI
K R U K Ó W

ni. C z a rn o m le isk a  1.17.

Lam pki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania  

poleca po cenach niskich

Z. Ziembichi Krabów
Plac Maryachi Ł. 2.

Kilkanaście obrazom znanych malarzy polskich okazyjnie
do nabycia.

W yprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od 
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lub d o ­

starczonych materyałów wykonywa

Szw alnia i H afciarnia
Zw. pracy polskich kobiet w Krakowie, Bracka 8,1 pfgtro.
Tamże na Bkhtdzie roboty ręczne zaozęte: poduszki, serwety; na sezon 

letni torebki do kostyumów wn wszystkich kolorach gotowe. 
W YBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, K O ŁNIER ZY, B L U Z  etc.

Sidep dobrze prosperu jący  przy bardzo ruchliwej 
ulicy z powodu wyjazdu, za parę set koron 
do sprzedania. Bliższa w iadom ość w  Admi- 

nistracyi „Głosu Narodu".

KUPIĘ
parę morgów gruntu

w Wielkim Krakowie. Zgłoszenia listo 
wne z podaniem najniższej ceny do 
Stanisława (Ib. przyjmuje Administracyu 

.,Głosu Narodu' 1

Ojczyzna w oła!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrazami, stron 164,  form . 32°, 

napisał
Ks. Wincenty M, Szumski, Dominikanin.
TRESC: Ojczyzna woła! Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., .Msza 
św., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo­
zie, .W boju, W szpitalu, W ostatnim bo­

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni. 
Cena w  opraw ie płóciennej 60 hal. 
Przy  większeni zamów,eniu stosowny opust 

D o  n a b yc ia  :

Administrace ćasopisu
„RUŻE DO M IN IKAŃSKA" 

Praha !. 234.

Fortepian
krótki krzyżowy w bardzo do­
brym stanie z powodu wyjazdu 
do sprzedania. K raków  ul. D w er­

nickiego 1. 3 —  stróż wskaże.

Kto c h c e  mieć

ładny ogród
koło domu,  niech zam ów i  s z ta ­
che ty i łaty u P a w ł a  K u k u ł y  
w Z g ó r n i k u ,  p. Andrychów.

Szukam mieszkania
złożonege z 5 pokoi, kuchni, pokoju dla 
służby, słonecznego, z nowoczesnem 
urządzeniem na parterze lub na I. piętrze, 
blisko plant. Wiadomość pod W. M. do

administracyi „Głosu Narodu".

KUPIĘ
maszynę do szycia
w dobrym stanie. Zgłosze­
nia przyjmuje Administracya 

„Głosu Narodu".

82 -letnia staruszka
wdowa po  wet er an i e  z r. 1863,  
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Ł ask aw e datki przyjmuje Adrn 

.G ło u  Narodu"

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu11 Bp. z ogr. odp —  Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „Głoiu Narodu" w Krakowie.


